
Wszystkim naszym czytelnikom i korespondentom — 
robotnikom i chłopom, pracującym inteligentom—przo­
downikom pracy i racjonalizatorom, ludziom pracy miast 
i wsi—wszystkim tym, którzy swym codziennym ofiarnym 
trudem budują naszą umiłowaną szczęśliwą Ludową 
Ojczyznę —
serdeczne życzenia Nowego Roku 

nowych zwycięstw i sukcesów w pracy, w walce 
o pokój i socjalizm,

składa redakcja
„Głosu Koszalińskieqo“



Depesze z okazji 5 rocznicy 
powstania Rumuńskiej Republiki Ludowej

DO
TOWARZYSZA DR. PETRU GROZY

PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM WIELKIEGO 
ZGROMADZENIA NARODOWEGO
RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 
BUKARESZT
W dniu 5 tej rocznicy powstania Rumuńskiej Republiki 

Ludowej proszę przyjąć, towarzyszu Przewodniczący, 
serdeczne pozdrowienia oraz najgorętsze życzenia szczęścia 
i pomyślności fila bratniego narodu rumuńskiego 1 Rumuń­
skiej Republiki Ludowej.

(—) Aleksander Zawadzki

DO
TOWARZYSZA GHEORGIIIU DEJA
PREZESA RADY MINISTRÓW 
RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 
BUKARESZT
Z okazji 5-ej rocznicy powstania Rumuńskiej Republiki 

Ludowej przesyłam Wam, towarzyszu Premierze, oraz 
rządowi 1 narodowi rumuńskiemu najserdeczniejsze pozdro­
wienia rządu 1 narodu polskiego oraz moje własne.

W okresie minionego 5-lecla Rujnuńska Republika Lu­
dowa dokonała olbrzymich postępów na drodze do socja­
lizmu, wzmagając tym samym nie tylko własne siły, lecz 
również siły światowego obozu pokoju, któremu przewodzi 
nasz wspólny wyzwoliciel 1 przyjaciel — Wielki Związek 
Radziecki. W dniu dzisiejszej doniosłej rocznicy naród 
polskf śle bratniemu narodowi rumuńskiemu gorące życze­
nia dalszych zwycięstw w walce o postęp i pokój.

(—) Bolesław Bierut

W 30 rocznicę utworzenia
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Narody ZSRR z poczuciem dumy 
spoglądają na wielką drogę walk i zwycięstw 
którq przebyły pod kierownictwem partii 

Lenina-Stalina

W atmosferze radości i dumy 
masy pracujące Rumunii 
obchodzą 5 rocznicę 

proklamowania Rumuńskiej Republiki Ludowej

Kryzys rządowy 

we Francji 

Bidault 
usiłuje przeforsować 
program gaulistów 
pogłębienia faszyzacji 
Francji

PARYŻ. Kryzys rządowy 
•we Francji trwa. Po niepowo­
dzeniu przedstawiciela gaulli- 
stów Śoustelle'a prezydent 
Anriol, jak już donosiliśmy, 
zaproponował utworzenie no 
wego rządu przywódcy Ml!i' 
Georges Bldault. Wyrażając 
zsypię na przeprowadzenie 
wstępnych rozmów z przjfwód 
rami poszczególnych partii 
Bidault oświadczył, że dopie­
ro we wtorek poweźmie osta­
teczną decyzję, czy stanic 
przed parlamentem, by uzys­
kać inwestyturę,

Prasa francuska, komentu­
jąc próby Bidault zmontowa­
nia ekipy rządowej, podkre­
śla. że Bidault znany ze swych 
ścisłych kontaktów z de Gaul- 
le'em zamierza w istocie rze­
czy przeforsować program 
gaulllstowskl, pogłębiając fa- 
szyzację Francji. Bidault, któ­
ry pragnie wprowadzenia ga- 
ulllstów do rządu, wypowia­
da się za zmianą konstytucji, 
zwiększeniem władzy rządu 1 
przyznaniem mu prawa wyda­
wania dekretów z pominię­
ciem parlamentu. Jednocześ­
nie Bidault Jest zwolennikiem 
armii europejskiej, sankcjo­
nującej remilitaryzację Nie­
miec Zachodnich.

MOSKWA. Narody Z§RR 
30 bm. obchodziły uroczyście 
•';0 rocznicę utworzenia Zwią­
zku Socjalistycznych Republik

PEKIN, Jak podała aęencja Nowych 
Chin, na spotkaniu oficerów łączni­
kowych w Kaesongu, które odbyło 
się 28 bm., strona amerykańska przy* 
znała, iż amerykański samolot woj­
skowy naruszył dnia 15 listopada rb. 
strefę neutralną Kaesongu, oraz, że 
20 grudnia rb. artyleria amerykań­
ska ostrzelała neutralną strefę roko­
wań.

PEKIN. Jak donoszą z Szanghaju, 
organy Bezpieczeństwa Publicznego 
ujawniły podziemną organizacją kontr­
rewolucyjną pod nazwą ,,Szanghaj- 
akie Antykomunistyczne Stowarzysze­
nie Żelaznej Woli". Organizacja ta. 
która utrzymywała kontakt z bandy­
tą Czian Ciin-go (syn Czang Koi- 
szeka), prowadziła działalność dywer­
syjną i przygotowywała swych człon­
ków do dokonywania aktów terroru.

Wszyscy członkowie organizacji zo­
stali aresztowani.

Przywódcy jej zostali skazani na 
karę śmierci.

NOWY JORK. Jak wynika i wia­
domości korespondenta agencji Uni- 
ted Press z Pusanu, straż amerykań­
ska w obozach Jenieckich zabiła 
dwóch jeńców.

RZYM, We Włoszech wzrasta i ro­
ku na rok liczba bankructw przed­
siębiorstw przemysłowych i handlo­
wych.

Według danych, opublikowanych na 
łamach dziennika ,,Unita", w 1951 ro­
ku zhankrutdrWało 7.313 przedsię­
biorstw, tj. trzykrotnie więcej aniże­
li w 1948 roku.

PARYŻ. Z Maroka donoszą o dra­
końskim terrorze kolonizatorów fran­
cuskich wobec patriotów marokań­
skich.

W jednym tylko dniu skazano w 
Casablance 700 osób na kary więzie­
nia do dwóch lat.

Rad. Prasa radziecka zamieści­
ła liczne artykuły poświęcone 
tej historycznej dacie.

W art. wstępnym pt. „Przy­
jaźń 1 pomoc wzajemna naro­
dów radzieckich" dziennik ,,lz- 
wlestla" plsze, że narody 
ZSRR w poczuciu dumy z osią 
gniętych eukeesów spoglądają 
na wielką drogę walki | zwy­
cięstw, którą przebyły pod kie­
rownictwem partii Lenlna- 
Stalina.

Trzydziestoletni okres Istnie 
nla utworzonego przez Lenina 
1 Stalina Związku Radzieckie­
go nie ma precedensu w dzie­
jach pod względem rozmachu 
dokonanych w życiu wszyst­
kich narodów ZSRR przeobra­
żeń. Zjednoczenie Radzieckich 
Republik Narodowych w Jed; 
nolltym państwie związkowym 
na wzniosłych zasadach równo­
uprawnienia, braterskie! przy­
jaźni 1 pomocy wzajemnej da­
ło narodom radzieckim ogrom­
ną niezwyciężoną siłę, stało się 
podstawą dla ich dalszego ro­
zwoju gospodarczego 1 kultu­
ralnego, dla nieustannego 
wzrostu dóbr materialnych 1 
duchowych.

W warunkach radzieckiego 
ustroju socjalistycznego z.agad 
nlenie narodowościowe znala­
zło pomyślne rozwiązanie. W 
kraju socjalizmu, na bazie sta­
rych burżuazyjnych narodów 
powstały I rozwinęły się nowe 
socjalistyczne narody będące 
bardzie| ogólnonarodowe I ze­
spolone, niż jakikolwiek naród 
burżua.zyjny albowiem są wolne 
od niedających s'.ę pogodzić 
sprzeczności nękających naro­
dy burżuazyjne.

Realizując konsekwentnie 
leninowsko-stallnowską polity­
kę narodowościową, Partia Ko 
munlstyczna 1 Rząd zlikwido­
wały zacofanie gospodarcze I 
kulturalne uciskanych dawniej 
.narodów. Z roku na rok rozwi­
jają się 1 krzepną więzy gospo 
darcze republik radzieckich,

przyczyniając się do wspania­
łego rozkwitu sił produkcyj­
nych każdej republiki 1 całego 
kraju zwycięskiego socjalizmu.

Porywającym obrazem 
współpracy narodów ZSRR są 
wielkie budowle komunizmu. 
W budowle kanału Wołga — 
Don brali udział robotnicy 26 
narodowości Kraju Rad. Przy 
budowle głównego Kanału 
Turkmeńsklego pracują' robot­
nicy 20 narodowścl ZSRR.

Narody Zwląz.ku Radzieckie 
go, silne swą Jednością, zwar­
te wokół partii Lenlna-Stallna 
kroczą zwycięsko do swego ce­
lu — d0 komunizmu.

„Izwiestla" podkreśla w za­
kończeniu, że historyczne do­
świadczenia pomyślnego roz­
wiązania kwestii narodowej w 
ZSRR 1 w krajach demokracji 
ludowej, doświadczenie brat­
niej współpracy 1 pomocy wza­
jemne! narodów obozu socjali­
stycznego, zagrzewają uciska­
ne narody krajów kolonialnych 
1 zależnych do walki przeciwko 
imperialistycznym ciemięż­
com, przeciwko amerykańskim 
pretendentom do panowania 
nad światem.

BUKARESZT. W atmosferze 
radości i dumy z osiągnię­
tych sukcesów obchodzą masy 
pracujące Rumunii, cały na­
ród 5 rocznicę proklamowania 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej. Miasta 1 wsie przybrały

Wędliniarskiej „Zachód" w 
Szczecinie, którzy wbrew obo­
wiązującym przepisom sprze­
dali bez bonów ponad ty­
siąc kg mięsa i tłuszczu swoim 
znajomym ze szkodą dla lud­
ności korzystającej z przy­
działów. Józefa Cabańska ska­
zana została na 10 lat więzie­
nia, Gabriela Fokt na 7 lat 
więzienia, Jan Doba na G lat 
więzienia, Llbsz na 4 lata wię 
zlcnla 1 Janina Niewęgłowska 
na 3 lata więzienia.

odświętną szatę. W dniu świę- 
ta narodowego — 30 bm. od­
będą się w całej Rumunii licz 
ne uroczystości.

Rumuńska klasa robotnicza 
powitała święto proklamowa­
nia republiki ludowe) nowymi, 
poważnymi osiągnięciami pro­
dukcyjnymi. Duże sukcesy nr> 
tują pracownicy ‘przemysłu 
hutniczego 1 maszynowego. 
Szybko posuwńją się prace 
przy budowie kanału Dunaj— 
Morze Czarno. Poważnymi o- 
slągnięclaml witają również 
święto narodowe pracownicy 
rumuńskiego rolnictwa.

Prezydium Wielkiego. Zgro 
madzenia Narodowego odzna­
czyło około 10.000 osób me­
dalem „Pięciolecia Rumuń­
skiej Republiki Ludowej". 
Medal Lęij ptrzymajL czołowi 
bojownicy o tworzenie, umoc­
nienie i rozkwit rumuńskie­
go państwa ludowego.

Prasa nasza opublikowała 
niecodzienny dokument, śwlad 
Gżący o rozkładzie klik I kll- 
czek, grup | grupek, prze­
różnych, usiłujących działać 
w Polsce asów 1 asląt wywia­
du amerykańskiego, a wystę­
pujących pod przeróżnymi 
szyldami. W danym wypadku 
chodzi o nlelslniejąetj Już 
dziś organizację M IN, o lei 
kierownictwo, ' które zgłosiło 
swoją kapitulację wobec 
władz bezpieczeństwa.

Oświadczenie ..komendan­
ta" tzw, „organizacji krato­
we) WiN". J. J. Kowalskiego 
— pseudonim „Kos" 1 lego za 
stępcy S. Sieńko — pseudo­
nim „Wiktor", rzuca jaskrawe 
światło na mroczną dżunglę 
powiązań bandy emigracyjnej 
,,polityków" kierujących prze 
stępczym podziemiem z ame­
rykańskim wywiadem, na Pla­
ny wywiadowczych ośrodków 
Imperializmu amerykańskiego, 
zmierzające do przeniknięcia 
naszego życia gospodarczego, 
politycznego, społecznego I 
przygotowania akcji dywersyj 
nej i sabótażowel. Szefowie 
amerykańskiego wywiadu ma­
ją duże apetyty i duże ambi­
cje. Ale Jakże nikle są możli­
wości- ich działania! Jak nie­
wiele moea zdziałać w Polsce 
w 13 lat po zawaleniu się sa­
nacyjnej dyktatury, w dzie­
wiątym roku władzy ludowej. 
Oświadczenie Kowalskiego I 
Sleńkl -- to znamienny doku­
ment. zawierające przyznanie 
£'.ę do krachu, do polityczne­
go bankructwa. Przyznają to 
sam! byli kierownicy tajne) 
organizacji, irtdrel panowie 
Bradley. Bliss-Lane I zastane* 
sekretarza Departamentu Woj 
ny USA. Rnyr.ll skłonni byli 
pia.lć krocie dolarów za szpic

Kapitulacja politycznych bankrutów
gowską robotę. WIN uważany 
był przez ‘amerykańskich spe­
ców od wywiadu, dywersji, sa 
botażu i mordów kapturowych 
za organizacje zdolną do 
zwerbowania 100 tysięcy 
„partyzantów". Byli tak o tym 
przekonani, że pospiesznie wv 
płacili „kierownictwu krajo­
wemu" WiN milion dolarów.

Co sprawiło, że Kowalski 
1 Sieńko uznali, iż czas zer­
wać z podziemną robotą, czas 
ujawnić plany amerykańskie­
go wywiadu, że należy prze­
kazać władzom bezpiecz’ń- 
slwt szyfry, Instrukcje z Wa­
szyngtonu, radiostacje, broń 
i dolary?

1.udzie ci, Jak stwierdzają, 
zostali przez naszą rzeczywi­
stość. przez to wszystko, co 
Ich otaczało, czym żyje naród 
polski, zmuszeni do rewizji 
swoje) oceny nastrojów 1 po­
glądów społeczeństwa polskie 
go. Konfrontowali. |;>k mó­
wią. plany 1 instrukcje przesy 
lano z Waszyngtonu, Trtzónll, 
Londynu z naszym życiem, z 
naszymi osiągnięciami i piana 
mi. Dojrzeli, że Stoją w słu­
żbie sił zdrady narodowe!, że 
dopuszczają się zdrady naj­
nikczemniejszej z nikczem­
nych.

Nakazywano lm z zagrani­
cy „orientować się na woj­
nę". „Przewidujemy, że w >|- 
na będzie długotrwała I bę­
dzie miała charakter niszczy­
cielski" -- pisały do ircli ro­
zumy w generalskich mundu­
rach z6 sztabu Andersa. On!

zaś, tu, w Polsce, nie mogli 
nie dostrzec dumy 1 radości, 
bijącei z twarzy wszystkich 
Polaków, (podziwiających no­
we śródmieście nowej, pięk­
ne! lak nigdy dotychczas, sto­
licy. Kowalski I Sieńko po 
czuli, że są poza narodem,' że 
naród Jest przeciwko nim, że 
my wszyscy kócharńy pokój 
1 te lak jeden mąż gotowi je 
aleśmy bronić dziej naszych. 
.... rósł nasz wewnętrzny nle- 
pokól 1 sprzeciw - - plsza Ko­
walski 1 Sieńko — przeciwko 
temu, co niedawno leszcze, u- 
ważallśniy za słuszne, co robi­
liśmy I obcięliśmy robić". Zro 
zumieli, że nie mogą liczyć na 
współpracę żadnego Uczciwe­
go Polaka. ,.Z przerażeniem 
(twierdziliśmy, że odchodzili,, 
od nas ludzie, przedstawiający 
jakaś wartość, pozostawały na­
tomiast przy nas typy sienkie­
wiczowskich ldemliezów. o 
ptasim mózgu I rękach przy­
wykłych do „mokre! roboty", 
o wartości moralnej równe) 
zeru. Przybyli do nas z zagra 
nlcy emisariusze. stanowili 
również typ awanturników', cy 
Bieżnych kondotierów, obojęt­
nych na losv narodu, dbałych' 
przede wszystkim o własną 
bezpośrednią korzyść".

Kowalski I Sieńko stanęli 
przed morem nie do obalenia 
i nie do obejścia. Nie mogli 
wykonać rozkazów z Waszylig 
tonu, gdyż obezwładniła Ich 
moc narodu ziednoczoif rp «<> 
kół partii. Musieli dojść d > 
wniosku, że naród polski zmie 
nlj się, zmienił się w miarę

przebudowy swojego życia, 
dokonującej się pod kierowni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Próba 
przeciwstawienia się tej mo- 
nolltej, niewzruszonej potędze 
Ttyłaby biciem głową o mur. 
Kowalski i Sieńko doszli do 
wniosku, że nie ma takich, sił 
w Polsce, które by mogły się 
ważyć na próbę realizacji wa­
szyngtońskich rozkazów. Byli 
bankrutami - niczym wl.ęeej. 
To skłoniło leli. bv skapitulo­
wali przed władzami bezpie­
czeństwa. Przyznali teraz pu­
blicznie, że związanj byli z 
programem politycznym, któ­
ry zbankrutował, ujawnili' nik 
czenmość emlgracy|ne| bttn.ly 
praeulacel dla Amerykanów, 
ujawnili wreszcie ludobójcze, 
wrogie każdemu Polakowi, 
wszystkiemu co polskie, plany 
Wasżyngicaii.

/nikczemnienie polityków 
do wynajęcia 1 generałów do 
wszystkiego z emigracyjnych 
środowisk przejawia się, lak 
wynika to z oświadczenia Ko­
walskiego i Sleńkl. w ich ab­
solutne) gotowości do każde) 
zbrodni, byleby obiecano za 
nla odpowiednia porcję zielo­
nych dolarowych banknotów. 
„Dyskusje polityczne" tam. w 
środowisku przeróżnych Za­
leskich. Mikołajczyków 1 Sosn 
kowśkfćh — to właściwie roz­
mowy giełdzlarzy. Tam nie 
pytała, czy amerykański roz­
kaz nódi':d“illa nowego szpita­
la w Polsce godzi się ? ludz­
kim suniilenletn. Interesu |,. 
leli tylko, Ile Amerykanie za

to zapłacą. Nie wzdragają się 
przed uczestnictwem w przy­
gotowaniach wojny bakterio­
logicznej przeciwko polskim 
dzieciom, kobietom; nie cofają 
się przed żadną zbrodnią prze­
ciwko narodowi I przeciw ca- 
łef ludzkości, interesuje ich 
tylko, czy suma przeznaczona 
za informacje o naszym Insty­
tucie Higieny lest odpowie­
dnio wysoka, zgodna z przylę 
tym kursem na giełdzie mię­
dzynarodówki imperialistycz­
nych szpiegów. Toteż obraz 
londyńskich 1 nowojorskich 
emigrantów, zawarty w oświat) 
czeniti Kowalskiego i Sieńkl. 
Jest dokumentem wystarczają­
cym. by całą te bandę zakwa­
lifikować do rzędu potworów, 
którzy sam! swym życiem wy­
parli sle ojczyzny 1 zdusili w 
sobie wszelkie odruchy czło­
wieczeństwa.

A jak przedstawiają się w 
świetle oświadczenia Kowal­
skiego 1 Sleńkl „nadludzie" 
ze sztabów w Waszyngtonie?.

Trzeba przyznać im, że ich 
zamlarr wobec naszej ojczy­
zny dorównują napięciom 
z 11 rodn I c z ośc I ‘ h 111 o n >w sk Im
planom. Plany ich są „lidir 
skonalone" w porównaniu z 
hitlerowskimi przez, wprowa­
dzenie „nowości technicz­
nych?! wypróbowanych w Ko 
rei. Obejmują one 1 próby 
akcji dywersyjnej, masowe 
bombardowanie, żast osowtinie 
broni bakteriologicznej. Kow d 
skl I Sieńko slwierd aia, że 
amerykańscy hidobófty żądali 
Informacji dotyczących zaró­

wno armii, Jak 1 wszystkich 
obiektów przemysłowych, 
wszelkich centrów transporto­
wych 1 przeładunkowych. Ale 
Jakżeż nikłe są w Polsce mo­
żliwości amerykańskich podże 
gaczy do nowej wojny!

W swel tępocie 1 bezgranicz 
ne| arogancji sadzili, że za 1u- 
daszowc srebrniki nabędą usiu 
gl 100 tysięcy dywersańtów, 
informacje o całym naszym 
życiu gospodarczym, Politycz­
nym I społecznym. W pew­
nym momencie byli zmuszctil 
zadowolić się fadlospisem .lud­
nej z warszawskich restaura­
cji. Faktycznie zaś mieli oka­
zję do snucia rozmyślań o swo 
lej głupocie i swych za krót­
kich rękach.

Czy oświadczenie Kowal­
skiego i Sleńkl świadczy, że 
nie grozi nam infiltracją szple 
gów 1. dywersańtów z zew­
nątrz. że nie ma u nas |uż 
kandydatów na szpiegowską 
robotę?

Dopóki toczy się u nas wal­
ka kiasowa. dopóki istnieją ka 
pitaiiścl. spekulanci miejscy 
1 kulący, dopóty zbrodniarze 
z (amerykańskiego wywiadu 
mogą liczyć na to, że znajdą 
zdrajców łasych na dolary, go­
towych do szpiclowanla, pod­
palania 1 mordów. Jeszcze nie 
Jeden samolot będzie starto­
wać z Wiesbaden, by wyrzu­
cić na naszą ziemie dywersan- 
tów uzbrojonych w amerykan 
skie rewolwery. Wróg lest1 c<» 
tów na wszystko. A więc 
baczmy pilnie. b.v w czas ro­
zeznać go 1 zniszczyć. Niech 
widmo -ziiblenlcy zatruwa sen 
w-"/cslklm zdrajcom, trucicie­
lom 1 mordercom.

P. M.

Surowe kary za nadużycia
w zaopatrywaniu ludności 

w mięso i tłuszcz
WARSZAWA. Organa wy­

miaru sprawiedliwości Polski 
Ludowej szczególnie surowo 
tępią wszelkie nadużycia, go­
dzące w planowe zaopatrywa­
nie ludności pracujące! w ar­
tykuły mięsne 1 tłuszcze. 
Szkodnicy społeczni dopusz­
czający się fałszerstwa bonów, 
kradzieży artykułów mięsnych 
lub kumoterstwa przy sprze­
daży przydziałów' karani są 
z całą bezwzględnością.

Sąd wojewódzki w Szcze­
cinie skazał w trybie doraź­
nym b. kierowników sklepów 
Spółdzielni pracy Rzeźniczo

Masy pracujące Francji 
domagają się 
utworzenia rządu 
niezawisłości narodowej 
i pokoju

PARY/. Francuskie masy 
pracujące domagają się utwo­
rzenia prawdziwie demokra­
tycznego rządu, który prowa­
dziłby politykę pokojową, p»- 
Mtykę niezawisłości. W Mar­
sylii odbył się wiec dokerów. 
na którym uchwalono rezolucję 
domagającą się, aby przyszłe-, 
rząd prowadził politykę poko­
jową. Analogiczne 'rezolucje 
ticlnyallil robotnicy budowlani 
Saint-Denis. robotnicy arsena­
łu w Brc.ście. bezrobotni Mont 
pelller, kolejarze w Beziers.

Do prezydenta Republiki, do 
deputowanych Zgromadzenia 
Narodowego 1 członków Rady 
Republiki napływają z.e wszv-d 
klcjh stron Francji pisma, które 
domagają się sformowania rzą 
du niezawisłości narodowej 
1 pokoju.

Wyczyny 
faszystowskich chuliganów 
w Paryżu

PARYŻ. Dziennik „Humanlte" po- 
(idjp, że dnia 2H bm. w dwóch okrę­
gach Paryża chuligani faszystowscy 
napadli na robotników, którzy sprze­
dawali d dennik ,,Uurnanite". faszy- 
«■< i zostali zmuszeni przez robotników 
do ucieczki. „Humanile" podkreśla, 
że znajdująca się w pobliżu policja 
nie podjęła żadnych kroków prze­
ciwko chuligańskim wybtykom faszy­
stów.



Przełom w pracy organizacji partyjnej
mobitizuje załogi „Korabia”

Członkowi* naszego zespołu redakcyjnego nawiązali tztreg przy­
jacielskich kontaktów z ludźmi morza, z rybakami naszego koszaliń­
skiego •wybrzeża. Ludzie ci piszę do naszej redakcji wiele listów, 
■w których mówią o swojej pracy, o swych sukcesach I brakach Piszą 
o pracy swych organizacji partyjnych, związkowych i młodzieżowych 
i o tym, jak one pomagają im w piodukcji, jak kierują ich walką 
o pokój, plan 6-letni i socjalizm.

Do redakcji naszej przesłał swój artykuł tow. Kondraiowici za- 
•tąpra dyrektora do spiaw eksploa tacji technicznej PP i UR ,,Korab" 
w Ustce.

Niżej zamieszczamy dopisek to w. Kondratowicza, który świadczy 
© przyjacielskich stosunkach winiących go z naszą rtdaluję. Publi­
kujemy również jego artykuł.

Artykuł Wasz tow. Kondratowicz Jak widzicie — ukazuje ilę w na­
szej gazecie. Mamy nadzieją, że w roku 1953 otrzymamy od was wią- 
cej podobnie dobrych artykułów i miłych listów.

Chcielibyśmy również, by do naszej partyjnej qazeły pisało w ro­
ku 1953 coraz wiecej aktywistów partyjnych, związkowych, młodzie­
żowych i bezpartyjnych.

REDAKCJA

,.Partia musi być przędą wszyst­
kim czołowym oddziałem klasy 
robotniczej. Partia musi wchło-

■ nęć w siebie wszystkie najlepsze 
elementy klasy robotniczej, ich 
doświadczenia, ich rewolucyjność, 
ich 1 bezgraniczną wierność spra­
wie proletariatu.

Ale żehy być rzeczywiście czo­
łowym oddziałem, partia musi być 
uzbrojona w teorią rewolucyjną, 
w znajomość praw ruchu, w zna­
jomość praw rewolucji".

(./. Stalin)

Przytoczone na wstępie sio 
^a Towarzysza Stalina mówią 
nam dokładnie o roli 1 zada­
niach partit w kierowaniu ma­
sami 'beżpaftyjrfyml. w mobi­
lizowaniu leli do wielkich i 
szlachetnych zadań w oparciu 
o znajomość praw rewolucyj­
nych i teorii marksistowsko- 
leninowskiej.

■ Czy nasza podstawowa or­
ganizacja partyjna spełniała 
należycie zadania wynikają­
ce ze wskazań Towarzysza 
Slalina? Czy Jako czołowy 
oddział klasy robotniczej, po­
trafiła zawsze i w dostatecz­
nej mierze mobilizować par­
tyjnych 1 bezpartyjnych do 
wykonywanta nlejednokrotnie 
trudnych zadań produkcyj­
nych? Trzeba stwierdzić, że 
o ile nasza organizacja partyj­
na w miesiącach letnich u- 
błogiego roku nie potrafiła so 
bię wypracować odpowiednie­
go stylu pracy, to już w paź­
dzierniku nastąpił przełom 1 
sytuacja wybitnie poprawiła 
się. i

Podstawowym czynnikiem 
gwarantującym wykonawstwo 
planów naszej bazy Jest jej 
pływający tabor. A sytuacja 
na Jyni odcinku zaczęła się 
kątąsjrofalnie pogarszać od 
sle.rpnia. 1952 roku.

W okresie tym do remon­
tów stoczniowych zostaje wy­
siane ■•ponad 50 proc, taboru 
pływającego. Miesiąc wrze- 
słen Jest pod tym względćm 
Jeszcze gorszy, gdyż w eksplo 
ataeji znajduje się zaledwie 
30 "proc. taboru.

Sierpień 1 wrzesień 1952 
rokit., to okres w którym na- 
s..a podstawowa organizacja 
partyjną nie spełniała w do­
statecznym stopniu swego 
mobilizującego zadania, to '»• 
kres- w którym nie potrafiła 
przez.wycięż.yć trudności jakie 
przed nią stanęły.

•Sporadyczne alarmy kiero­
wane do władz naczelnych, o- 
raz wyjazdy do Rybackiej Ba­
zy Remontowej w Świnouj­
ściu nie dały spodziewanego 
rezultatu. Przeterminowanie i 
brakorólwtwn remontowe RBR 
• - Świnoujście stawiało przed 
slęblorstwo, w sytuacji bez 
wyjścia-. ■

W pfórwśzych dniach paź­
dziernika zwołano posiedzenie 
■gzękutywy. które otworzyło 

nowy elan w'pracy ’ poddawo- 
wpj organizacji partyjnej I 
prżeds!ęłjlor»t A i. Po refera­

cie I sekretarza tow. Sienkie­
wicza wywiązała się ożywlo- 
na dyskusja, w wyniku któ­
rej postanowiono wzmóc ak­
cję propagandową wśród zało­
gi, wyznaczając jednocześnie 
zadania dla wszystkich człon­
ków partii.

Rozpoczęto ożywioną pra­
cę polityczną wśród załóg ry­
backich, warsztatowców, sie­
ciami, patroszarnl 1 przeła­
dunku. Planem produkcyj­
nym zaczęła żyć cala załoga 
naszej bazy.

Na poszczególnych odcin­
kach produkcyjnych agitato­
rzy rozwijają pracę politycz­
ną. Widzieliśmy tow. tow. Na- 
górnego I Kasprzyka wśród 
warsztatowców, tow.tow. Sień 
kiewteza, Sakosika i Toma­
szewskiego wśród rybaków. 
Wielu towarzyszy pracuje u 
sieeiarek, w przeładunku 1 
patroszarnl.

Walka o realizację planu 
październikowego mimo eks­
ploatacji tylko 40 proc, ta­
boru pływającego przybiera 
na sile. Sztormowy dzień 29 
października... baza ma na 
swym koncie dopiero 86 proc, 
planu. Pozostaje 14 proc., 
które trzeba nadrobić bez 
względu na pogodę.

Aktyw partyjny po omó­
wieniu sytuacji na egzekuty­
wie zwołuje naradę wszystkich 
załóg rybackich. Padają cy­
fry ilustrujące zadania przy­
padające na poszczególne za­
łogi. Zadania niemałe. W 
przeciągu dwóch dni odłowić 
po 3.300 kg. ryby. Kolektyw 
rybacki przyjmuje zadania. 
Członkowie partii tow. tow. 
Kustosz i Tomaszewski oraz 
bezpartyjny Bronisław Kopie- 
ki i ZMP-owfec Jermakowicz, 
zobowiązują się pierwsi do 
wypełnienia zadań, wzywając 
Jednocześnie pozostałe załogi 
do odłowienia przypadającej 
na nich masy rybnej.

48-godzinna walka ryba­
ków o plan została wygrana. 
Bezpartyjne- ob. Gruszczyński 
wyładunkiem swoim zamkna.l 
bitwę o plan, podjętą na we­
zwanie podstawowej organiza­
cji partyjnej. Plan paźdzlernl 
kowy wykonano w 100 pro­
centach.

W listonadzle odbywa się 
narada kolektywu partyjnego. 
Egzekutywa i dyrekcja roz­
dzielają' zadania przypadające 
na iwszcz.ególne załogi oraz 
precyzują zadania stojące 
przed aktywem partyjnym 1 
gospodarczym. Rozpoczyna się 
wydawanie ..Błyskawicy", 
która zapoznaje załogę z prze 
biegiem realizacji planu 1 pię­
tnuje niedociągnięcia. Agita­
torzy partyjni podobnie Jak i 
w miesiącu październiku pro­
wadzą ożywioną działalność 
polityczną wśród pracowni­
ków bazy. Plan listopadowy

zostaje wykonany w 101,7 
proc.

Październik t listopad 1952 
roku to okres wejścia naszej 
organizacji partyjnej na dro­
gę właściwej pracy. Podsta­
wowa organizacla partyjna w 
omawianym okresie okrzepła, 
a pracą swoją zyskała jeszcze 
większe zaufanie załogi, cze­
go dowodem Jest wstąpienie 
w poczet kandydatów PZPR 
oh. ob. Wojtallka 1 Jermako- 
wieża — przodujących szyp­
rów naszego zakładu oraz ob. 
Gujsklego — starszego ryba­
ka z „Ust. 6". Wokół organi­
zacji partyjnei skupią się sze­
roki aktyw bezpartyjny pra­
cowników warsztatowych z 
majstrem t wielokrotnym ra­
cjonalizatorem ob. Kucem na 
czele, oraz pracownikami prze 
ładunku, patroszarnl 1 sieciar- 
nl.

Cała załoga zrozumiała 
słuszność twierdzenia Towa­
rzysza Stalina, że kadry de­
cydują o wszystkim. W tym 
wypadku praca polityczna 
prowadzona wśród załóg ry­
backich, wyzwoliła ukryte re­
zerwy produkcyjne, bez uru­
chomienia których nie mogło 
być mowy o wykonaniu planu.

Uaktywnienie podstawowej 
organizacji partyjnej nastąpi­
ło w ogniu codziennej walki 
i troski o wykonanie planów 
produkcyjnych.

Zasadniczym momentem, 
który przyczynił się do wpro­
wadzenia nasze| organizacji 
partyjnei na właściwa drogę, 
momentem, który wyrwał Ją 
z błędnego kola trudności i 
niepowodzeń, b'l XIX Zjazd 
KPZR.

Przemówienie Towarzysza 
Slalina. Wielkiego Chorążego 
Pokojń, Umiłowanego Wodza 
mas pracujących, skierowało 
naszą organizację partyjną 
na drogę walki z trudnościa­
mi, na drogę walki o realiza­
cję planu. Referat sprawo­
zdawczy towarzysza Maleńko- 
wa omawiający sytuację mię­
dzynarodową. sukcesy Związ­
ku Radzieckiego i zadania 
stojące przed partią w okre­
sie realizacji zwycięskiego 
marszu od socjalizmu do ko­
munizmu wskazały naszej or­
ganizacji partyjnej jak należy 
walczyć o osiągnięcie najlep­
szych wyników w swej pracy.

Wskazania XIX Zjazdu 
KPZR przyczyniły się do 
wzmocnienia odpowiedzialno­
ści członków partii za losy za­
kładu. przyczyniły się do a- 
naltzowanla procesów produk­
cyjnych 1 stosowania krytyki 
i samokrytyki w pracy po­
szczególnych członków orga­
nizacji partyjnej.

Mimo wielu niewątpliwych 
I poważnych osiągnięć naszej 
organizacji partyjnej, nie na­
leży się nimi uspakajać, lecz 
nieustannie pracować usilnie 
nad dalszą mobilizacja załogi 
1 pokonywaniem istniejących 
jeszcze niedociągnięć i bri- 
ków.

W pierwszym rzędzie nale­
ży zwrócić uwagę na:

1) Systematyczne i szczegó­
łowe przerabianie materiałów 
XIX Zjazdu KPZR - mate­
riałów, które już pomogły 
nam w pokonaniu wielu 
trudności.

2) Rozpoczęcie stałych sy­
stematycznych narad z. partyj­
nymi 1 bezpartyjnymi agitato­
rami, celem stałego informo­
wania ich o bieżących zagad­
nieniach politycznych 1 sytu­
acji wewnątrzzakładowej na 
odcinku realizacji planów pro 
dukcyjnych i napotykanych w 
związku z tym trudności.

3) Trzeba zwrócić baczną 
uwagę na pracę organizacji 
masowych Jak ZMP, Związki 
Zawodowe, Liga Kobiet | in­
ne, które obecnie wykazują 
slahą działalność i beztroskę. 
Jeżeli chodzi o plany produk­
cyjne.

41 Wnikliwie I na bieżąco 
analizować przebieg realizacji 
planu produkcyjnego, wypo­
wiadając jednocześnie bezll-

Z rubryki wydarzeń 1952 r.

20 bm. roczny plan produkcji 
energii elektrycznej, Załogi 
elektrowni zjednoczenia posta 
nowiły do końca br. wypro­
dukować kilkanaście milionów 
kilowatogodzln energii ponad 
plan. •

TEATRY PAŃSTWOWE 
WYKONAŁY 

PRZEDTERMINOWO PLAN 
ROCZNY

WARSZAWA. Centralny 
Zarząd Teatrów zawiadamia, 
że podlegle mu Państwowe 
Teatry wykonały pian roczny 
przedterminowo w. dniu. 20 
g.-Tlnla Er,

Plan w zak.Ujfe Ilości przed 
stawień wykonany został w 
103 pr.x-., (20.067 .przc&ta- 
wioóvPhui w ząkresle frek­
wencji publiczności w 100.7 
proc. (8 682.134 widzów) w 
zakresie wpływów kasowych— 
w 102,6 proc.

tosną walkę wszelakie| maści 
wrogom usiłującym przeszko­
dzić nam w zwycięskim mar­
szu do socjalizmu.

Jeżeli zadania te zostaną 
wykonane, to nie ulega żad-

stojące przed nam! zadania 
produkcyjne. »

Nauczeni doświadczeniami 
IV kwartału 1952. roku, z uf­
nością patrzymy w 4 ty rok 
naszego wspaniałego planu 
6-letniego wierząc mocno, że 
pod kierownictwem naszej pod 
stawowej organizacji • partyj­
nej, roczny plan 1953 roku 
wykonamy przed terminem.

nej wątpliwości, że 1 zadania 
produkcyjne bazy zostaną w 
pilni zrealizowane.

Korzystając z przebogatych 
doświadczeń Związku Radzlec 
kiego I Jego partii, pod kie­
rownictwem naszej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej 1 Ukochanego Wodza na­
rodu Towarzysza Bolesława 
Bieruta, zwycięsko pokonamy

Henryk Kondratowicz
z-ca dyrektora do spraw eksploatacji technicznej PP 

1 UR ,,Korab" w Ustce

Pos!cw’e przy'mujq interesantów
W dniu 2 stycznia 1953 zastępca posła Jan Kocot 

będzie przyjmował interesantów w biurze zespołu 
poselskiego, mieszczącego się w gmachu Woj. RN 
w Koszalinie pokój 190 w godz. nd 13 do 13. Biuro 
zespołu poselskiego czynne jest codziennie od 8 
<1<> 1 5.

przełamaniu trudności, Jakie 
hamowały produkcję w 1 kwar 
tale br. nieustannie przyspie­
szali rytm produkcji, wyrów­
nali zaległości, a następnie 
przyspieszyli o t2 diii realiza­
cję planu rocznego,

WARSZAWA. Centralny 
Zarząd Przemyślu Cukiernicze 
go wykonał 20 bm. zadania 
rocznego planu produkcji we­
dług ilości, a w dniu 22.hm. 
według wartości. Do końca ro­
ku zakłady tego przemy du 
wyprodukują dodatkowo ok. 
2.200 ton wyrobów cukierni­
czych wartości B min. zŻ

KATOWICE. Rybnickie 
Zjednoczenie Przemyślu Wę­
glowego doniosło o nowym 
poważnym sukcesie swoich za­
kładów. Po załogach górni­
czych, załogi elektrowni tego- 
zjednoczenia wykonały w dniu

W imię pokoju i rozkwitu ukochanej Ojczyzny

Masy pracujące Polski 
składają dumne meldunki 

o przedterminowym wykonaniu 
rocznych planów produkcyjnych

Rok 1952 
okresem dalszego osłabiania 

stanowiska Anglii 
na rynkach światowych

ćhodnin-nicrniecki do Egiptu twwk- 
szv! się w • porównaniu'' t od­
powiednim okresem o W
proc., • ło (dcsport angielski w ' lyinżt 
czasie zmniejszy! się o 15,6 proc.

Już w 1951 roku Niemcy Zachod­
nie prześcignęły Anglię w dziedzinie 
eksportu' <fb 'zar hodi-icj Euęopy fcnn- 
tvftenłn!nej, , Zestawienie kwąr.tęlnycb 
danvch 0 eksporcie angiclsk^n i za* 
chodnio-niemier kim do Europy •/*- 
< hod.njej.. świadczy o tvm, źę eksport 
Anglii nieustannie kurczył »i*. a ak- 

-.Niemiec Zrrhodni^.b nieu»t*a- 
nie wzraśia).

Stwierdź*-ac, te Niemcy Zachód de 
..nadal znajdują podstawowe rynki 

w Europie zachodniej" pis to 
,,F,łT»jp.nc iaj • Tjfnea" podkreślę, że po- 
nad*o Niemts Zachodnie maczrie 
r.pz«»e!xył^' swe tynki w Turcjii' ,kr*- 
jach Ameryki Łacińskiej oraz, wyko* 
rzy.stuję obecnie nSożliwoici ekspor­
tu do Aij{ 1 Afryki.

W azęzecjólnie »rvhktm temp’* 
rośnie eksport Zachodnich Niemiec 
do Turcji. Jeśli w 1948 toku 24 proc, 
importu tureckiego pochodziło i An- 
g’i1, a tylko 0,7 proc, z N emiec Za* 
thodnhh. to już u- 1'151 roku Turni 
o*rirymvwaFa i Ar»onT zaledwie 17 
proc., a t BJiemięc Zathndn.ięh — 24 
pror. importowanych towaTów,

AngHa r-Wńieżf
do‘kliwie konkurencje japońska An* 
cielaka pra<a burżuazvjna ranlepcko* 
jnna. jest że S:«-
py 7r-dnoczonp prnyczynitie ipe do 
V zmienia krnkurenrii iapobsk-tel i 
otwarcie kierują ),ci ostrze pjze^iwko 
Anglii. Jak nisz* Finandel Tlme ', 
motoa hvloby uło#vć całą listą firm 
japońskich w przemyje nwątynowyrn, 
elektrotechnicznym, chemicznym, g>i* 
tnowym 1 netowym, kióre zawr-uy 
umowy z firmami zagrentainyini. 
głównie z amerykańskimi w iprawte 
,,pomażv techpicznei" 1 kredytów. 
1 oto Japonia^ ukazała stę na tradv- 
c yjrtych rynka h ahruelskiCh. ’ W sa­
mym tylko JASt >-1^52 roku eksport 
Japonii do Indii wzrósł 2 4 raza, w 
Pakistanie zaś' Japonia wyparł i An­
glie z pierwszego mieiaca w dzie­
dzinie importu 'materiałów ‘ włókien­
niczych. a obecnie podejmuje próby 
zajęcia czołowego nn'a|<ca w d spła­
wach ma«zy*i. Na rema Anglii udaie 
si* Utfzymaó stanowisko gł<>wns.go 
dostawcy maszyn do Pakistanu na 
p’d*Mwie zamówień rZ-urfowyc.h. Tuz 
obecnie lednak *0 pror 
prywatnych na maszyny dla przemy­
słu włókienniczego, na tabor -hokejo­
wy i urządzenia elektryczne przypa­
da na firmy japońskie.

LONDYN Pia*a angielska podkre­
śla z niepokojem, że kończący się 
rok 1952 był rokiem gwałtownego o- 
slabienia stanowiska Anglii na świa- 
towv<h rynkach zbytu.

Podstawowe cechy naszej obern'-J 
sytuacji ekonomicznej — piśzp ,,Ob* 
server“ ;— to ciągłe pogarszanie się 
warunków handlu i ogromna zależ­
ność od koniunktur i kryzysów w 
handlu światowym.

Zwracając uwagą na gwałtowne 
zaostrzenie się konkurencji na ryn­
kach śwriatowyęh, oroan angielskich 
kół gospodarczych ..Finęnciał Tlmos" 
stwierdza, ye głównymi konkurenta­
mi Anglii nrzy’ zbycie środków pro-, 
dukcji są Stany ‘Zjednoczone, Niemcy 
Zachodnie i w mniejszym Mópniu 
Japonia. Według tego pisma, konku­
rencja amerykańska da> się we zna­
ki ,,w coraz groźniejszej . formie". 
C'haraktervstycznym przykładem Jest 
wybitne pogorszenie się sytuacji An* 
gili na rynkach krajów Ameryki ł a-» 
cińskiej.

Jak wskazuje czasopismo finanso­
wo-ekonomiczne ,,S’atist", kraje A- 
meryki Łacińskie) prze? wiele łat da­
wały doskonale możliwości zbytu 
dla wszelkich towarów angleNki i. 
Stopniowo lednak handel Ang’i.1 z 
Argentynę, Brazylia i Chile za zęł 
upadać, a w ostatnich, czasach został 
faktycznie sparaliżowany.

Należy to przypisać w rnArż.nej 
mierze wzrostowi, eksportu ’ \ <i<>
tych krajów. lak więc w <arru i i 
tvlko 1951 roku eksport towaśdw CSA. 
do Brazylii zwiększy) się dwukrotnie 
i stanowi obc nie jedną trzrełę treść 
wszystkich towarów zagt anicznych 
wwożonych do tego kraju.

S'arajęc sio podważyć stanowisko 
Anglii na rynkach światowych, mo­
nopole amerykańskie wykorzystuję 
przeciwko Anglii zależne od nich mo­
nopole zachodnio-njemlfrókie, któ­
rych konkurencja w/piocjla się szcze­
gólnie silnie w 1952 roku.

Jednocześnie monopole zachodnio- 
niemieckie występuję coraz hardzi-j 
na runkach światowych samodziel­
nie. wvpłt!fl;ęc Anglię z icj dotych­
czasowych pozycji

To wojnie -— pisze ..Eeonomict" - — 
przemysłowcy angielscy oczekiwał i 
wciąż ze strachem dnia, kiedy kon­
kurenci niemiee.cv wtargnę na rynki 
zev, netrzne Anglii Obtcnię jest t0 
juź fakt dokonany Tak więc np ek­
sport zaehodrtio-niemie.r.ki do Egipt” 
wzrósł 76-krntnie w okresie od J917 
do 1951 roku. Podczas gdv w Ciągu 
9 miesięcy 1952 ćoku eksport za-

WARSZAWA. 20 bm. tl na 
11 dnj przed terminem Prze- 
myeł Maszyn Rolniczych wyko 
nał pod względem wartości 
roczny plan produkcji. W br. 
przemysł ten wyprodukował 
już o 10 proc, więcej maszyn 
i narzędzi rolniczych niż w clą 
gu całego 1951 r-

W br, Przemyśl Maszyn Roi 
ntczych powiększył znacznie 
asortyment produkcji. Opano­
wano Już produkcję 14 nowych 
asortymentów maszyn l na/zę- 
dzi, przy czym część z nich 
produkuje się seryjnie, m. In. 
opanowano produkcję siecz­
karń motorowych, których kon 
strukCJa oparta jest na radzie­
ckiej dokumentacji technicz­
nej. Wypuszczono pierwsze 
serie próbne nowego typu clą- 
gnJkowych bron talerzowych, 
które znacznie przyspieszą pod- 
orywkt. Rozpoczęto seryjną 
produkcję konnych sadzarek 
do ziemniaków opartych na ra­
dzieckiej dokumentacji tech- 
nicznej. Sadzarka ta w poró­
wnaniu z ręcznym s'KUęniem 
ziemniaków 10-krotfife przy­
spiesza prace.

KATOWICE. Nowy zwycię­
ski meldunek nadszedł od gór­
ników jaworznicko - mlkołcw- 
skićh kopalń przemysłu wę­
glowego, którzy w dniu 22 
bm. zrealizowali zadania pro­
dukcyjne na rok 1952. Załogi 
kopalń faworznicko-mlkolow- 
sktch zajęły drucie miejsce w 
szlachetnej rywallzacl' wszyst­
kich zjednoczeń węglowych o 
przedrórmlnowo wykonanie 
planów rocznych.

W b!eż. roku załogi konałń 
Jaworznicko - mlkołowsklch r>- 
alągneły w stosunku do roku 
uh. 6.6 proc, wzrrwhi produk- 
ci! oraz prawie n 3 proc, po­
dniosły wydajność pracy na wę 
glu.

Do przodujących załóg gór­
niczych tero zjednoczenia na­
leżą górnicy kopalń ..Boże 
D.*rv”, „Wesoła I", „Piast", 
,.Sile«'a“, Siersza" 1 „Bole­
sław Śmiały".

W Uście skierowanym do 
rt-ezesa Radv Ministrów —- 
Bole.,ława Prórota, zaległ ko 
nalń faworznlcko - mlkołow- 
skich donoszą r> zwvc'ęskim 
ukończeniu swoich zadań rocz­
nych 1 mełdolą, że do końca 
reku wydobeda dziesiątki ty-, 
sięcy ton węgła ponad plan.

LODŹ. O przedterminowym 
wykonaniu przez podległe za­
kłady rocznego p'anu produk- 
cli według wartości w c;nach 
p!p-'m,rnnydi zameldował w 
dniu 19 bm. Centralny Zarząd 
Przemyślu Obuwniczego.

Produkcja togo prrómyslu 
wzrosła w br. w porównanUi 
z rokiem ub. o prz.eozło 13 
proc.

Dn przedterminowego zrea- i 
łizowanla zadań rocznych ! 
przyczyniły się w na Iwiększej 
mierze załogi zakładów obu­
wia w Prudniku. Starocardzto, 
Poznaniu, Chełmku, Otmę.de 
i Radomin.

WAŁBRZYCH Za’ogt za­
kładów koksochemicznych na , 
Dolnym Śląsku doniosły o wy­
konaniu dnia 19 bm. rocznego ! 
planu produkcji.

Robotnicy, technicy t łn>y- I 
njerowró Dolnośląskich Ziktii 
dów Koksochemicznych po |

Otm%25c4%2599.de


Koszalin w najbliższej przyszłości
Inż. arch. Stanisław Koziczuk

Pierwszym zamiarem w od­
budowie miasta Koszalina Jest 
odbudowanie najbardziej znlsz 
czonej dzielnicy tak zw. Stare­
go Miasta, która w przeważa­
jącej części była dzielnicą 
mleszkanlowo-handlową. Taki 
charakter utrzyma ona także 
w przyszłości.

Odbudowa Starego Miasta 
Jest dla Koszalina zagadnie­
niem trudniejszym, niż w in­
nych miastach w Polsce fak 
np. Warszawie. Gdańsku, Lu­
blinie, w których zachowały 
się fragmenty architektury za­
bytkowej. Koszalin natomiast 
nie posiada żadnego dokumen­
tu, któryby pomógł architek­
tom w tworzeniu właściwego 
stylu zabudowy. Dokumenty, 
które ocalały świadczą Jedynie 
o wypaczeniu twórczości archl- 
tektónlcznel przebudowywa­
nych w okresie rozwoju kapita 
llzmu'fragmentów elewacji bu­
dynków.

Niemniej Koszalin postada 
tuż -wój plar> ogólnego zago­
spodarowania przestrzennego 
oraz szczegółowy plan zabudo­
wy Starego Miasta. W najbliż­
szym okresie w wyniku rozbu­
dowy, Koszalin stanie s’° oś­
rodkiem ekuplalacym 70 do 
100 tys. mieszkańców.

Dzielnice zabudowane obec­
nie, jak nn. Południowa cześć 
miasta z ulicami Gnieźnieńska, 
Dzierżyńskiego, Bieruta 1 Śród 
miejską z wąską zabudową od 
północy śródmieścia wzdłul 
ulic Przemysłowej 1 N’enodle- 
cłoścl zostaną uzupełnione za­
budową mieszkaniową.

Na terenach dotąd niezabu­
dowanych od północnej strony 
mlaata powstanie nowa wspa­
niała dzlnln1^ mieszkaniowa, 
której główną arterią będzie 
ulica Władysława IV (droga do 
Jamna). t l

Wszystkie dzielnice" miej­
skie będą powiązane siecią ko­
munikacyjną t. zw. arterią ob­
wodową wewnętrzną o trakcll 
autobusowej. Ruch komunika­
cyjny, tranzytowy bardzo do­
kuczliwy w centrum miasta,

,6 tys. mieszkańców 1 stanowić 
będzie centrum życia miejskie­
go.

Plany architektoniczne dla 
tej dzielnicy przewidują zabu­
dowę zwartą bloków o wyso­
kości 3 kondygnacji z zacho­
waniem, ze względu na charak 
ter zabytkowy, istniejącej linii 
zabudowy. Wnętrza przyszłych

zostanie przerzucony poza 
obręb dzielnic mieszkanio­
wych na arterię obwodową* ze­
wnętrzną. omijającą miasto od 
północy. Dzielnice miejskie bę 
dą również poprzedzielane pa­
sami zieleni ..izolacyjnej" two 
rżącej rezerwat świeżego po­
wietrza l piękną naturalną 
oprawę krajobrazową dla no-

Tak będzie w przy­
szłości wyglądało Stare 
Miasto w Koszalinie. 
Cyfry na budynkach 
oznaczają: 1 — gmach 
MRN, 2 — dom towaro­
wy, 3 hotel miejski, 4 — 
świetlica, 5 — przed­
szkole.

bloków mieszkalnych będą wol 
ne od zabudowy, a budynki 
które nie przedstawiają war­
tości architektonicznej zostaną 
wyburzone. Podwórza bloków 
mieszkalnych upiększą zieleń­
ce i drzewa. Na większych 
dziedzińcach powstaną , żłobki 
lub przedszkola.

Na południowej os! Rynku 
stanie gmach Prezydium Miej­
skiej Rmjy Narodowej. Będzie 
on wspólnie z budynkiem Naro 
dowego Banku Polskiego two­
rzył lednolltą pod względom 
architektonicznym ścianę pla­
cu o wysokości 3 kondygnacji 
w bocznych skrzydłach (od uli­
cy Cechowej 1 Młyńskiej) 
1 czterech kondygnacji w środ­
kowej części budynku uwień­
czonej wieżą o hełmie kopu­
lastym.

woczesnej zabudowy miasta. 
Mieścić się tam będą także ti­
ra ą d z en 1 a so ej a 1 no- k u 11 u ra 1 no 
oświatowe, jak: park kultury, 
place sportowe i szkolne rekre 
acyjne oraz ogródki działkowe. 
W otoczeniu zieleni i wody w 
parku przy ul. Piastowskiej 
stanie teatr z salą koncertową 
na około 1000 miejac.

Część parku Imienia Hanki 
Sawlckiel została Już przydzie­
lona Wydziałowi Oświaty Prez. 
MIłN na utworzenie ogródka 
Jordanowskiego dla dzieci do 
lat 14 z dzielnicy południowej, 
najbardziej zaniedbanej w urzą 
dz en la s oc j a ln o-rozry wk ow e.

Dzielnica śródmiejska, czyli 
t. zw. ,,Stare Miasto" będzie 
w przeszłości dzielnicą miesz­
kaniowa. która według planu 
szczegółowego pomieści około

„CIOS KOSZALIŃSKI" 
organ Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie Redaguje ko­
legium, Adres Redakcji — Kosza­
lin, ul. Alfreda Lampe nr 20 Tele­
fony: Redaktor Naczelny — 714, 
Sekretarz Redakcji — 114, Dziił 
Partyjny — 735. Dział Ekonomicz­
no Morsk! — 495, Dział Rolny — 
310, Dział Korespondentów — 230, 
Dział Miejski — 960, Dział Spor­
towy — 960. Redakcja nocna:
Redaktor Techniczny Dział Depesz 
Korekta — 715. Sekretariat — 567. 
Wydawca — Delegatura R. S. W.
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Druk:* Koszalińskie 7akłady Gra­
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Zamówienia i wpłaty na prenume­
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kie urzędy pocztowe oraz listono­
sze, a na prenumeratę zakładową 
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Dodaikowa 
rejestracja 

bonów 
mięsno-tłuszczowych 

Mieszkańcy m. Koszalina, 
którzy nie zarejestrowali bo­
nów mlęsno-tłuszczowych na 
miesiąc styczeń w sklepach 
masarskich, które były nieczyn 
ne w dniu 27 bm., mogą dodat 
kowo rejestrować bony w dniu 
31 bm. w sklepach: CZPMs. 
Nr 9 przy ul. Zwycięstwa 135, 
Nr 4 przy ul. Walki Młodych 
1 Nr 7 róg ulicy Zwycięstwa 
1 Jana z Kolna.

Przodownicy 
nauki 

witają Nowy Rok
W klasach szkoły TPD przy 

ul. Jedności w Koszalinie od­
bywa się staraniem Zarządu 
TPD wielka impreza noworocz­
na dla dzieci — przodowników 
nauki i pracy społecznej szkół 
naszego województwa.

V wejścia do budynku szkol 
nego wita nas uroczysty i ra­
dosny nastrój. Korytarze toną 
w zieleni i kwiatach. Ładnie 
wykonane plansze pokazują o- 
sięgnięcia uczniów w nauce, 
hasła rozmieszczone na ścia­
nach mobilizują do zdobywania 
jak najlepszych wyników w nau 
ce. Wszystkie sale, w których 
odbywa się impreza są zradio- 
ionizowane. Po salach zabaw 
oprowadzają dzieci przewodni­
cy.

A więc jest tam sala gier 
i zręczności. Sala loterii, gdzie 
można wygrać miłą książeczkę. 
W sali bajek, przy kominku 
uczennice klas starszych opo­
wiadają młodszym koleżankom 
i kolegom ciekawe bajki. W sa­
li tańca przygrywa orkiestra. 
W sali rysunków dla dzieci ma­
jących zamiłowania do ryso­
wania przygotowane są kredki 
I farby do malowania. W spe­
cjalnej sali odbywają się przed­
stawienia kukiełkowe, w Innej 
znów wyświetlane są ciekawe 
lilmy.

Dzieci po zwiedzeniu wszyst 
kich atrakcji otrzymują ciepłą 
herbatę oraz cukierki i ciastka. 
Jeżeli są zmęczone, wypocząć 
mogą w specjalnie urządzonej 
sali wypoczynku. Stoiska Ligi 
Morskiej i Ligi Lotniczej w spo 
sób przystępny obrazują osiąg­
nięcia naszego ludowego lotni­
ctwa i marynarki.

Impreza została przygotowa­
na starannie. Organizatorzy da­
li przodownikom nauki dużo ra­
dości. Każda plansza, wykres 
czy hasło zapoznają dzieci z dro 
gq, jaką przebywa nasze ludo­
we państwo budujące socjalizm.

W imprezie tej, która trwa 
od 27 grudnia do 5 stycznia 
uczestniczyć będzie 5 tysięcy 
dzieci. Zarządowi Okręgu TPD 
za urządzenie takiej imprezy na 
leżą się słowa uznania.

» » »
Podobne imprezy zorganizo­

wane zostaną we wszystkich 
szkołach Koszalina. Komitety 
rodzicielskie wraz z kierowni­
ctwami szkól przy pomocy Wy­
działu Oświaty Prez. MRN urzą 
dzą „choinki" z przedstawienia 
mi kukiełkowymi, występami ar 
tystycznymi oraz loterią fanto­
wą. Choinki noworoczne orga­
nizuje także wiele zakładów 
pracy. Np. Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców urządza 
dla dzieci pracowników „wielką 
zabawę" z upominkami.

(j.b.)

(27)
— No 1 co — pytał dalej oficer — nie zastał pan żony 

w mieszkaniu 1 poszedł pan na fabrykę?
•— Tak — mówił znowu robotnik z wahaniem.
— I gdzie pan Ją znalazł?
— Nie znalazłem żony, tylko wtedy nastąpił wybuch w gi­

serni. Poraniło ludzi, wszyscy potracili głowy, ja pobiegłem 
za Innymi 1 wtedy zobaczyłem, że dźwigają żonę. 1 Innych 
też.

— Skąd pan wiedział, że wybuch nastąpił w giserni?
— Sanitariusz mu powiedział — wtrącił się znowu Gryk.
— Nie, od razu się zorientowałem, wiem przecież, gdzie 

tam co jest, bo często przyjeżdżałem.
— Niechże się pan nie plącze, bo tu wszystko Jak pan wi­

dzi zapisują, co pan mówi.
Robotnik zaczerwienił się, potem zbladł.
— Ja widzę, że się zapisuje i mówię szczerą prawdę. Ja 

tego nie zrobiłem, matko przenajświętsza, ja tego nie zrobi­
łem!

Zapadła chwila milczenia.
— Partyjny? — spytał po chwili Gryk.
— Nie — robotnik Już się opanował.
„Ogólnie wziąwszy, typ nieciekawy" — komentował sobie 

w myśli Gryk. — ,,I całe Jego zachowanie świadczy, że coś 
ukrywa". Właściwie takie pytania do niczego nie doprowa­
dzą. W tej chwili rozległ się telefon. Oficer podszedł do 
aparatu, gdzie usłyszał Jasny głos majora.

Gryk nastawił uszu: któż to może dzwonić? Chyba Mandy. 
Pośpiesznie szeregował sobie w myśli poszlaki wskazujące 
winę oskarżonego, podczas kiedy oficer odpowiadał monosy­
labami: „Tak. Nie. obywatelu majorze. Tak, tak, cześć".

— A teraz przejdziemy do blaszankl. Skąd pan wziął tę

blaszankę? Zona zauważyła, że blaszankę czuć naftą, kiedy 
pan jej dawał wody do picia.

Dreszcz robotnika nie uszedł uwagi porucznika. Gradek 
nie odpowiadał chwilę, jakby chclał zyskać na czasie. Kie­
dy znowu przemówił, głos miał jakby lekko schrypnięty, 
muslał go oczyścić kaszlnięciem.

— Skąd wziąłem blaszankę? — powtórzył. — Pan się pyta, 
skąd wziąłem blaszankę?

— Zobaczył pan, że niosą żonę... Czy Już była obanda­
żowana? Doktor jest oczywiście na miejscu, tak samo jak 
i sanitariusze.

— Tam nie było można podejść, gorąco było wprost nie­
możliwe. wokoło jeszcze deski leciały, zbliżyć się trudno — 
mówił spiesznie robotnik.

— Więc pan się nie zbliżał?
— Nie, do samego pożaru już nie podchodziłem, biegłem 

Jak wszyscy w tamtą stronę, ale jak zobaczyłem rannych, to 
się zatrzymałem, żeby sprawdzić, kogo niosą, wszystkich tam 
przecież znam. O parę kroków stamtąd leżała moja żona 
i doktor koło niej chodził. To luż trzeba nieszczęścia, że 
ona chora i w szpitalu, a ja w areszcie czas spędzam — do­
dał naiwnie.

— Mówiliśmy o blaszance — nawrócił cierpliwie oficer 
— skąd się tam wzięła blaszanka?

Robotnik Jak gdyby zaczerpnął oddechu.
— A to Już powiem jak na spowiedzi. Po przyjeźdzle sze­

dłem zawsze do kuchni po gorącą kawę, żeby się rozgrzać, 
blaszanka była naszykowana 1 ja tę blaszankę złapałem 1 po­
biegłem.

Oficerowie znów przerzucili się spojrzeniami.
— Jak to. słysząc wybuch chwycił pan bla-szankę, żeby Iść

najspokojniej po kawę? i
Robotnik potrząsnął głową.
— Nie. wybuch był dopiero później, kiedy ja już 6zcdlem, 

to Jest pobiegłem... — plątał się.
— A pan mówił, że tam nie można było podejść, bo des­

ki leciały, a teraz pan mówi, że pan przybiegł aż do giserni 
1 to Jeszcze z. blaszanką od nafty w ręku — podkreślał nie­
miłosierny Gryk-—-przecież sam pan rozumie, że pan się os­
karża każdym swoim słowem.

Robotnik był blady Jak kreda.
— Prawdę powiedziałem, leciały to le-lały, ale żonę tam 

zaraz źdzlebko odciągnęli na bok... — 1 zatrzymał się. — Ja

mówię prawdę! — krzyknął nagle z determinacją. ■
— No to dziękuję panu — powiedział oficer, choć Gryk 

dawał mu rozpaczliwe znaki.
Kiedy drzwi się zamknęły za żołnierzem 1 oskarżonym, 

kiedy pisarz pozbierał swoje papierki. Gryk wybuchnął,
— Jak najciekawsze, to ty człowieka zabierasz!
— Major kazał — Rumaczyl się oficer — powiedział: 

„Aby się spytajcie o blaszankę dla samego stwierdzenia 
1 kończcie śledztwo. I żeby mi

— Nic więcej nie powiedzal? 1
— Właśnie wam mówię. Powiedział: „I żeby ml porucznik 

natychmiast się zameldował, bo jedzlemy na Jarocińce".
— To tak mi powiedz, tak ml powiedz, bracie! — wy­

krzykną! Gryk 1 Już go nie było.

Major siadał właśnie do samochodu, kiedy w bramie po­
jawił się zdyszany Gryk.

— Właź, właź, doczekać się ciebie nie można.
— No 1 co wymyśliłeś? — pytał niecierpliwie Gryk, któ­

ry znał już metody przyjaciela.
— Wszystkie okoliczności sprawy potwierdzają pierwsze

wrażenie. Wydaje mi się, te teraz więcej się dowiemy na 
miejscu. |

— Czekaj, czekaj, nie bądź taki chybki — upierał s'ę Gryk
— bo myśmy się Jednak dowiedzieli wielu ciekawych rzeczy.

— Słucham cię.
(c. d. n.)

przystąp! dp budowy pierw­
szych budynków mieszkanio­
wych o 400 izbach mieszkal­
nych na terenach Już odgruzo­
wanych wzdłuż ulic Brackiej, 
Zawiszy Czarnego, Cechowej. 
Dąbrówki i Młyńskiej, oraz o- 
sledla mieszkaniowego przy ul. 
Władysława IV. W tym roku 
również zostanie rozpoczęta bu 
dnwa szkoły podstawowej p-zy 
ul. Chełmońskiego, róg Wy­
spiańskiego.

Również Narodowy Bank 
Polski przystąpi do odbudowy 
zniszczonego narożnego budyń 
ku południowej ściany rynku.

Koszalin w przyszłości bę­
dzie należał do mia-st nowocze­
snych, jakie tworzy budownic­
two socjalistyczne.

Na radiowej fali
ŚRODA, 31 GRUDNIA

PROGRAM I.
5 M Wl«d. 5 10 Konc. 5.58 Svqn. 

rza.u. 6.00 Stan pogody I wiad. 6.10 
And. dla wsi. 6 20 Muz. 6.45 Pogad. 
dla wychowawczyń przedszkoli, 6 30 
Gimn. 7 00 Dzień. 7,20 Muz. 7.55 
Wiad. 8 00 Mur.. 9 00 ,,Pod znakiem 
Rnrsunia” — ode. pow 9 20 Mur 10.55 
Muz. II 15 Muz. i aktual. 11.45 Głos 
mają kobiety. 11.57 Svqn, czasu. 12.01 
Dzień. 12.15 Muz. 12 45 Aud. dla wsi. 
13 00 „Wieś tańczy i śpiewa". 13 15 
Muz. 15 30 And. dla dzieci. 16.00 
Dzień. 16 20 Muz. 16.40 Glos maią 
kobiety. 17 00 Aud. oświat. 17.15 Muz. 
rozrvwk. 18.00 Na szerokim świecie. 
13 15 Muz. 19 00 And. literacka. 19 50 
Muz. 20 00 Dzień. 20.26 Wiad sport. 
20 30 Muz. 21.00 Muz tan 2.3.00 Osi. 
wiad 23.10 Muz. tan. 2< 00 Specjalna 
audycja noworoczna. 0.06—3.00 Mur- 
tan.

Dały 1 wydarzenia
1944 — Powstanie Rządu Tymczaso­

wego RP.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski ul. Falate S. tel. 
183.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11 — ul. Armii 

Czerwonej 1 — tel. 187.

Ważniejsze telefony
Pogotowie Ratunkowe — tek nr 500 
Straż Pożarna, tel. nr 08.
Komisariat Miejski M. O., tel. nr 

137.
Zegarynka, tel. nr 06.
Poczta — telegraf — leL 413.

Kina
„Nowa Huta" — „Lis chytrusek** 

prod. polskiej.
Seanse w dn! powszedniej godz. 

15.30, 18 i 20.15j w niedziele i święta 
godz. 13, 15.30, 18 1 20.

„MŁODA GWARDIA" (Rokossowo) 
nieczynne.

W bocznych ścianach ryn­
ku, od strony wschodniej 1 za­
chodniej, w parterach zna|dą 
pomieszczenia sklepy handlo­
we, a w wyższych kondygna­
cjach biura miejskich organi­
zacji poetycznych 1 społecz­
nych. Na północnej ścianie 
przy ul. Zwycięstwa wzniesio­
ny zostanie budynek Domu To­
warowego.

W roku 1953 Dyrekcja Bu­
dowy Osiedli Robotniczych



Dziś
w numerze

m. in.:
Wiktor Awdle/ew: MIĘ­

DZYNARODÓWKA.

Zbigniew Więckowski: 
LIST NOWOROCZNY DO 
ZAŁOGI „UST. 7".

Lesław Gnoi: „OSA-POM" 
— CZYLI KRONIKA NOWE­
GO ŻYCIA...

WIKTOR A WD1EJEW

i.
Od limanu ciągnął wiatr, 

przynosząc głuche odgłosy ar­
matnich wybuchów. Młodziut­
ki kawałerzysta z ostrogami 
przyczepiał czerwoną flagę do 
masztu u dachu zarządu sta­
nicy. Na uwięzi rżały osiodła 
ne konie różnej maści. Na ka 
mlennych schodkach walał się 
szyld z carskim herbe.n. D.) 
komitetu wykonawczego
wszedł utykając żołnierz w 
szarym, sztywnym szynelu. 
Bez trudu odszukał wśród żoł 
nlerzy sekretarza, nie czeka­
jąc przycisnął go do ściany I 
wyjaśnił, że chce organizo­
wać ązkołę muzyczną.

— Co takiego? — odezwał 
Blę z gabinetu rumiany mary­
narz o szerokiej piersi, z mau 
zerem w drewnianym futerale 
1 dwoma granatami u pasa. 
Dopiero co białych ze stanicy 
wyrzucono, przy limanie Je­
szcze się blją. ludzie giną, a 
ty z piosenkami...

— Chcę organizować orkie­
strę nie dla potańcówek — z 
uporem powiedział żołnierz 
Jusałow — Będę agitował.

— Bałałajkami?
Zależy kto co potrafi.

' Marynarz ściągnął chmur­
nie brwi — 1 nieoczekiwanie 
roześmiał się.

— Niech clę. piechota, 
ehodźże tu bliżej. . Tłumacz o 
co chodzi? Ściany gabinetu 
były zupełnie nasię, tylko nad 
drewnianym fotelem przewod­
niczącego wlsiał niewielki

portret Lenina — widocznie 
wycięty z gazety. Ze skąpego 
opowiadania żołnierza wyni­
kło. że pochodzi z Tambowa, 
nie miał,matki ni ojca, ludzie 
go wychowali, pracował po 
dworach, kiedyś założył rodzi­
nę. Dziecko zadusił dyfteryt, 
żonę zarządca zwabił na poko­
jówkę. Jako samouk Jusałow 
poznał nuty i nauczył się grać 
na oboju. liiedy mobilizowa­
no „na nlemca“ został zaliczo­
ny do pułkowej kozackiej orkle 
stry. Kapelmistrz nie upodo­
bał sobie „kacapa" 1 kazał 
grać na bębnie. Zaczęła »ię 
rewolucja, pułk razem z arty­
lerią opuścił pozycje pod Erze 
rumem i wrócił do domu. Po 
drodze kontrrewolucyInl kał- 
mucy starali się rozbić Jusa­
łowa, ale to się lm nie udało. 
Kontuzjowany ugrzązł w sta­
nicy. Bez pracy siedzieć — 
nuda, otóż 1 zamierza organi­
zować orkiestrę.

— A muzyczne Instrumenty 
skąd weźmiesz? — już wesoło 
zapytał marynarz. — W kuźni 
obstalujesz? Potrzebny będzie 
nauczyciel. Przecież sam ty... 
kozi dobosz w rezerwie.

Cienkie wargi Jusałowa 
ledwie drgnęły w uśmiechu.

— A skąd ludzie wzięli ka 
rablny dla rewolucji? Nie­
zbyt głośno I spokojnie odpo­
wiedział. Kto Im pokazał Jak 
bić generałów? A pewnie 1 ty 
sam towarzyszu przewodniczą 
cy we flocie dowodziłeś krą­
żownikiem?

ganku, na przeciwko okna. 
Jeden z nich 0 płaskiej, ospo- 
wate| twarzy zapalił czereśnio­
wą fajeczkę. Żaden nie uronił 
słowa.

Jusałow spojrzał w okno I 
zbladł. Z chrzęstem zgniótł w 
kieszeni znaleziony list.

— Chłopcy — powiedział o- 
chryple — grajcie ,,Międzyna­
rodówkę".

I batuta Jego wzleclala 1 ó- 
puśclła się zupełnie Jakby wio 
dla za sobą muzykę. Jusałow 
stał twarzą do orkiestry, czu- 
jąc, że Jego plecy są tak ogro 
mne, że zasłaniają całe okno. 
Kiedy odwrócił się chłopców 
nie było.

Przyszli następnego dnia, ó 
tejże przedzachodnlej godzlnla 
1 stanęli na dębowym ganku 
zupełnie Jak trzy słupy. Ospo 
waty pykał fajeczkę. I znowu 
uczniowie dziwili się, dlacze­
go muszą przerywać pracę 1 
grać „Międzynarodówkę". Le­
dwo zamilkły ostatnie dźwięki 
hymnu chłopcy znikali.

Na trzeci dzień ganek był 
pusty f uczniowie dograli ga­
my do końca, ale kiedy za 
wschodu do stanicy podeszła 
gęsta mgła, w okienko Jusa- 
łowej chałupki ktoś leciutko 
zapukał. W kącie na krzywo- 
nogirn, żelaznym łóżku leżał 
cienki żołnierski siennik. Okien 
nlce chałupki były przytrzyma 
ne hakami, drzwi orzyparte 
ciężkim stołem. w otworze 
zamku tkwił klucz. Stukanie 
powtórzyło się. Głos z ulicy 
głucho zawołał.

— Otwórz, gospodarzu, ma­
my sprawę, list z rady.

Jusałow w- samej blellźnfe, 
ostrożnie wziął topór, popró­
bował palcami wyszczerbione 
ostrze i stanął przy ścianie 
między oknami.

W stanicy władza należała 
do rad. Za stanicą, na mokra­
dłach,' gdzie się tylko dało, 
władzę sprawowali bandyci. 
Gdy zapadła noc bandyci wsią 
kall w znane sobie zaułki. 
Wchodzili do chat, do rodzin, 
bawili się u kobiet, pili samo­
gon t zbijali obcasy przy 
dźwiękach 'harmonii, dzwoniąc 
srebrnymi rublami w kieszeni 
z carskiej mennicy.

Ktltor śledził kto z miesz­
kańców stanicy zdradza Ku­
bańską Radę 1 drapał ołów­
kiem papier, starannie rysująa 
wieńce słowiańskich liter. 
I chłopcy chodzili po zauł­
kach przedmieścia I cichutko 
pukali w naznaczone krzyżem 
domy...

I tylko na plac, gdzie wisla 
la czerwona flaga, oświecona 
naftową latarnią, drogę bandy­
tom przeciął czonowski od­
dział. Nieraz oddział urzą­
dzał obławy. Bandyci ucieka­
li Jak woda z otwartej ręki.' 
Wszystkie te Mikoły, Apana- 
sy. Lewki brały piły 1 grabie: 
kio dowiedzie, że nie są spo­
kojnymi chłopami. Wilcza ta 
była poręka. Wielu mogłoby 
powiedzieć, ale bali się.

Całą noc do różowego brza­
sku Jusałow nie spał. Rankiem 
o „gościach" opowiedział w 
komitecie. Marynarz chmur? 
nie zamyślił się. kiwnął głową 
w kierunku, gdzie w kozłach 
stały granatowe, wysmarowa­
ne oliwą karabiny:

— Weź Jeden, przyda się.
Kapelmistrz lekko machnął 

ręką:
— Po co? Sam karabin nie 

ustrzeże. Mój oręż — o — 1 
wylął zza cholewy batutę — 
muzyka. Ludzi trzeba uszła? 
chetnlać.

— Słusznie, uśmiechnął się 
przewodniczący stanlcznej ra­
dy.

(Dokończenie na 2 str.)

H7 .9 rocznicę KRN

Front Narodowy-frontem zwycięstwa
Była noc sylwestrowa z 1943 na 1944. Na pozór taka 

sama jak poprzednie w czasie okupacji. Ze łzami w 
oczach składano sobie tej nocy życzenia, aby rok 1944 
był rokiem wolności. Życzeniom tym towarzyszyły echa 
zwycięskich salw oddawanych w Moskwie na cześć Armii 
Radzieckiej, która po wspaniałym zwycięstwie stalingradz- 
kim gnała wroga precz z ziemi radzieckiej. Ojczyzna nasza 
stała w ogniu walki wyzwoleńczej. Walką tą kierowała 

PPR — bohaterska kontynuatorka rewolucyjnych tradycji 
Wielkiego Proletariatu, SDKP1L, KPP.

Wraz z bliską perspektywą oswobodzenia Polski wzras­
tała szansa zdobycia władzy przez klasę robotniczą. Byłoby 
przestępstwem wobec narodu zaprzepaścić tę szansę, 
dopuścić do tego, aby z krajem uczyniono tak, jak to było 
w 1918 roku, kolonię imperializmu amerykańskiego, aby 
masy ludowe zakuto w dyby kapitalistycznego jarzma.

Owej nocy sylwestrowej w mieszkaniu robotnika Bli­
charskiego przy ulicy Twardej, gdzie z inicjatywy PPR 
1 osobiście Tow. „Tomasza" — Bolesława Bieruta, zebrali 
się przedstawiciele rewolucyjnych i demokratycznych orga­
nizacji, powołano do życia Krajową Radę Narodową — 
zalążek przyszłej władzy ludowej — kierowniczy ośrodek 
walki frontu narodowego,

„Proklamowanie Krajowej Rady Narodowej — stwier­
dził Towarzysz Bierut — było aktem rewolucyjnym, który 
zapoczątkował nowy okres w walce klasy robotniczej 1 na­
rodu. KRN łączyła walkę przeciwko najeźdźcy hitlerow­
skiemu z w'alką o władzę polityczną dla mas pracujących, 
z walką o nowy ustrój społeczny...

Krajowa Rada Narodowa była pierwszą formą współ­
działania organizacyjnego i politycznego wszystkich demo- 

I kratycznych I rewolucyjnych sił narodu pod przewodem 
klasy robotniczej"...

Pod kierownictwem PPR Krajowa Rada Narodowa, na 
czele której stanął nieugięty bojownik o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne Towarzysz Bierut, była w okresie oku­
pacji reprezentantem frontu narodowego jednoczącego 
szerokie masy pracujące miast i wsi: robotników, chłopów 
drobnomieszczaństwo, inteligencję. „Chodzi o zjednoczenie 
wszystkich sił narodowych do walki z najeźdźcą, o takie 
rozpalenie nienawiści do okupanta, by cały naród prowa­
dził z nim wojnę. Bez takiego zjednoczenia naród polski 
nie może wydatnie przyczynić się do rozbi-ia hitlerow- 

i skich Niemiec"... —- czytamy w wydawnictwie ICC PPR 
pod tytułem „Narodowe Komitety Walki".

Front narodowy ostrzem swym skierowany był przeciw­
ko okupantowi oraz przeciwko kapitalistom i obszarnikom, 
którzy byli wspólnikami okupanta, przeciwko zdradziec­
kim grupom burżuazjl od NSZ do WRN, które skupione 
w t. zw. obozie londyńskim, w obozie wrogów niepodleg­
łości Polski, sabotowały walkę z hitleryzmem.

Powstanie KRN przywitała reakcja histeryczną wściek­
łością, powodowana strachem przed zjednoczeniem sił na- 

I rodu wokół KRN, która stała się symbolem walki całego 
narodu o wolną Polskę ludu pracującego. Gdy już dla 

i wszystkich stało się jasne, że właśnie ze Wschodu idzie 
I do Polski upragniona wolność, „Biuletyn Informacyjny" 

bił na alarm: „Nie ma potrzeby chowania głowy w pia­
sek... Rozpoczął się dla nas krytyczny okres wojny".

(Ciąg dalszy na 3 str.)

MIĘDZYNARODÓWKA”
nieuctwem. To Jest zupełnie 
to samo jak gdybyścle kazali 
uczniom wykuć na pamięć ca­
ła książkę, a dopiero potem 
pokazali alfabet. My Jesteśmy 
ludzie uczciwi 1 kaleczyć mło­
dzież...

— Wcale was nie zatrzymu­
ję — powiedział Jusałow — 
możecie wracać na roboty 
przymusowe. A Ja sam nauczę 
chłopaków tej pleśni: zapamię 
tają ją słuchowo .

Pedagodzy wzruszyli ramio 
nami.

Na pierwszej lekcji Jusa­
łow wygłosił do uczniów krót­
ką mowę:

— Miałem raz okazję, przy 
Jaclele, w Kijowie zobaczyć 
operę, głęboko zapadła ml w 
w serce. Dlatego właśnie o- 
tworzyłem tę szkołę. Niechże 

1 btednlacka klasa zna się na 
sztuce. Kiedy skończymy z 
ich generałami, zamorskimi 
sprzymierzeńcami, będziemy 
musleli nasze sowieckie orato 
rla grać | swoje nowe wido­
wiska dawać. A Jeszcze 1 to: 
Ja sam służyłem w pułkowej 
orkiestrze 1 wiem Jak w walce 
muzyka podnosi człowieka na 
duchu. Orężem naszym prze­
ciw białym generałom musi 
być wszystko: | szabla I pieśń. 
— Jusałow milczał przez chwi 
le — A towarzyszy, którzy tu 
przyszli, żeby 'liściki panien­
kom posyłać, proszę opuścić 
uczelnię.

Przy wieczornej herbacie z 
pączkami 1 kajmaklem gimna­
ziści 1 panienki opowiadali ro­
dzinie o przemowie żołnierza.

W kułackich domach naslro 
szono się.

II.

Świetlisty maj sypnął py­
łem drzew, z wierzby posypał 
się różowy puch bazi. Na pla 
cu wokół obitej czerwoną ma­
terią trybuny zgromadzili się 
ludzie ubrani odświętnie. 
Dzwoniły dzwony dwóch sla- 
nicznych cerkwi zagłuszając 
słowa mówców. Wiec skończył 
się i orkiestra szkoły muzycz­
nej gruchnęła „Międzynaro­
dówkę". Głośne, harmonijne 
dźwięki wzbiły się do słońca 
jak rozwinięte sztandary. Ob­
nażono głowy. Przewodniczą­
cy komitetu wykonawczego 
przyłożył silną rękę o krót­
kich palcach do marynarskiego 
beretu i zasalutował. Przy 
ogrodzeniu świątyni opierając 
się na zakrzywionym kosturze, 
stal stary kozak w brązowej

Marynarz uderzył żołnierza 
po ramieniu, potem wyjął -z 
kieszeni pieczątkę, starannie 
na nią chuchnął.

Ze stanicznego komitetu Ju 
sałow wyszedł z pełnomoc­
nictwem w kieszeni.

Na jego wezwanie zgłosił 
się nauczyciel śpiewu z gim­
nazjum. nosaty w plnceznez na 
sznureczku i dyrygent cerkie­
wnego chóru — zwiędły, bia­
ławy. w czesuczowej marynar­
ce. zupełnie jakby cały ule­
piony z ciasta. Obaj zmobili­
zowani do przymusowych ro­
bót uprzątali nawóz na placu. 
Jusałow zaproponował im za­
miast pracy społecznej, pracę 
w nowej szkole. Dyrygent 1 
nauczyciel chętnie się zgodzi­
li. Na płotach stanicy zawisły 
pstre afisze:

Pierwsza czerwona szkoła 
muzyczna.

Biedota I obywatele rragną 
cy uczęszczać

przynoście co kto ma
— mandoliny, gitary i Inne
Nauka bezpłatna.
Niech żyje sztuka dla naro­

du!
Szkołę wypełnili gimnazi­

ści o wągrowatych twarzach, 
z papierośnicami w kieszeni, 
znudzone panienki, subiekci 
z wypomadowanymi głowami, 
podstarzali wyrobnicy w Juch­
towych, wysmarowanych dzleg 
ciem butach. Instrumenty za- 
ickwlrowane u uciekinierów— 
hamllarąy- -bydła,. jitamana, u- 
rzędników były zniszczone, 
miały pozrywane struny. Je­
chać po nic, dostać sle do Ra- 
słowa czv Ejska — było tru­
dno: kolej funkcjonowała z 
przerwami, za stanica gra­
sowali bandyci. Będąc po- 
trosze stolarzem, potrosze 
cieślą Jusałow włożył far­
tuch I wziął się do reorgani­
zacji orkiestry. Wioski Inslru 
ment mandoliny przerobił na 
domrę zastępując osiem strun 
czterema. Gitary przerobił na 
basy.

Wykładowcy zaczęli zazna­
jamiać uczniów z wiolinowym 
kluczem 1 gamą. Jusałow do­
dał. że Jednocześnie w ciągu 
trzech dni. trzeba wyuczyć pe 
wną pleśń. Nauczył się Jej od 
przechodzącego oddziału czer­
wonej armii | dobra) nuty.

Pedagodzy oburzyli się.
— Dozwólcie — wystąpił 

dyrygent, nerwowo pociągając 
białego wąsa — ale wasza me­
toda obywatelu Jusałow Jest 
po prostu, proszę wybaczyć...

czerklesce z galonami.
— Kumie — przemówił — 

cóż to za taka pieśń? Coś ml 
.się widzi, że Jej nigdy nie sły­
szałem .

Jego sąsiad krzepki, bezno- 
sy w czerwonym beszmecie, 
odpowiedział sepleniąc.

— Pewnie nowe „Boże 
chroń cara".

Obaj z uszanowaniem obna­
żyli łysiny, żółte 1 okrągłe jak 
rzepy.

Przewodniczący komitetu 
wykonawczego, uśmiechając 
się potrząsnął rękę Jusałowa:

— Dobrze, kapelmistrzu, 
pokazałeś, że twoja szkoła coś 
warta. PrzyJmlJ bolszewickie 
podziękowanie. Jakąż tobje 
pensję wyznaczyć za gorli­
wość?

Jusałow chytrze zmrużył 
oczy.

— Dwa chemiczne ołówki i 
papier. Nuty będę pisał.

Wyjaśnił, że na życie zara­
bia stolarką, a czyż wiele sa­
motnemu trzeba.

— Uważasz, że władza so­
wiecka biedna — zasępił się 
marynarz. — Ispołkom naszef 
stanicy może utrzymać i dzie­
sięć orkiestr byleby były po­
żyteczne. Dobrze, z początku 
wyplszemy ci przydział żywno 
śclowy, a potem, po sporzą­
dzeniu preliminarza wyznaczy 
my i pensję.

Kiedy orkiestra odchodziła 
z placu, starzec z kosturem 1 
kozak w czerwonym beszme- 
cle spluwali I pokazywali mu 
zykantom żylaste, obrośnięte 
włosami kułaki.

Na drugi dzień Jusałow zna 
lazł w swojej kieszeni koper­
tę. rozpteczętował Ją. U góry 
kartki papieru wyrwanej z ze­

szytu była narysowana czarna 
trumna. Pod nią podpis: „To 
dla ciebie. Jeżeli będziesz da­
lej grał bolszewickie panlchl- 
dy“.

Kapelmistrz wypił powoli 
dwa kubki wody i poszedł do 
szkoły.

Uczniów w klasie znacznie 
ubyło: gimnazistom nie podo­
bało się kucie nut. panienkom 
zabroniły uczyć się mamusie, 
tylko wyrobnicy pracował! 
starannie pokonując co trud­
niejsze gamy. Dyrygent z wy 
razem twarzy pełnym obrzy­
dzenia chodził po klasie postu 
kując kamertonem. Słońce za 
padło za topole. Trzasnęła 
furtka t trzech silnych chłopa­
ków weszło na podwórko szko­
ły, rozsiedli się na dębowym

Uśmiechem na twarzy witają Nowy Rok 1953 — Rok Pokoju — 
matka i dziecko



Drodzy przyjaciele!
Nazwiska Wasze były znane 

ml od dawna. Nim Was nożna 
Jem, pisałem wielokrotnie o 
osiągnięciach połowowych ba­
zy ..Korab", a więc i o Wa- 
szych sukcesach. Lecz w pra­
cy mojej brak było bezpośred­
niego kontaktu z ludźmi mo­
rza. którzy niejednokrotnie w 
trudnych warunkach wychodzą 
na połów, by dać Jak najwięcej 
rvby dla braci robotników, bu 
dujących naszą wspaniałą so­
cjalistyczną stolicę Warszawę, 
Nową Hutę i wiele, wiele in­
nych budów socjalizmu. By 
zaopatrzyć w rybę braci chło­
pów walczących o jak najwięk­
sze plony, budujących nową 
polską wieś — wieś socjali­
styczną.

« ♦ ♦

Odprawę szyprów wyznaczo­
no na godzinę 23-clą.

Idąc do serwisu radiowego, 
rdzle Jednocześnie mieści się 
Inspektorat Nadzoru 1 Koordy­
nacji Ruchu Jednostek Rybac­
kich, potykałem się w ciemno­
ści.

Od cząsu do czasu błyskało 
światło latarni morskiej, która 
wskazywała jednostkom pływa­
jącym. iż znajdują się na wy­
sokości Ustki.

Wzdłuż nadbrzeża stały spo­
kojnie wysmukłe kutry Waszej 
bazy. Z trudem odczytywałem 
na kadłubach nazwy poszcze­
gólnych Jednostek „Ust. 4", 
„Ust. 7", „Ust. 2", „Ust. 23".

U wejścia do portu wesoło 
mrugały czerwienią 1 zielenią 
ustawione na falochronach lam 
py. wskazując** powracającym 
kutrom wejście do bazy.

W małym pomieszczeniu ser 
wlsu ciemno było od kłębów 
tytoniowego dymu. To przyby­
li na naradę, skracając czas 
oczekiwania, ćmili jednego pa­
pierosa no drugim, opowiada­
jąc ’ Jednocześnie o wynikach 
ostatnich połowów.

Tam właśnie poznałem Cl?, 
przyjacielu Bronisławie Kopie-

• * *

Narada trwała krótko,
Chodziło o omówienie poło­

wów zespołowych, możliwości 
wykonania planu za miesiąc 
grudzień 1952 r. i zapoznanie 
się z planem styczniowym 
1053 roku.

List noworoczny do Załogi „Ust 7”
Każdy z Was mówił krótko. 

Nie lubicie próżnego rzucania 
slow na wiatr, ot byle sobie pi 
gadać. Wszyscy byli jednego 
zdania, że pian grudniowy mu­
si być wykonany. Rozumieli­
ście dobrze, że Państwo Ludo­
we dając wspaniały nowocze­
sny sprzęt i zapewniając odpo 
Wiednie warunki bytowe, żąda 
w zamian sumienne! pracy.

Towarzysz Sienkiewicz, se­
kretarz Waszej organizacji par 
tylnej wskazał, że nie'wystar­
czy tylko wykonanie miesięcz­
nego planu, lecz należy zobo­
wiązaniami 1 wezwaniem do 
współzawodnictwa pracy zmo­
bilizować tnn© bazy rybackie, 
które w bardzo nieznacznym 
procencie wykonały plan pierw 
sze.l dekady grudnia.

Decyzja zapadła szybko. 
Han grudniowy baza „Korab" 
wykona do dnia 24 grudnia, 
wzywając Jednocześnie do 
współzawodnictwa wszystkla 
bazy rybołówstwa kutrowego 
na całym polskim wybrzeżu.

Ucieszyłem się bardzo, gdy 
Ty drogi przyjacielu Koplćkl, 
wezwałeś do współzawodnictwa 
kierowników zespołów t Jedno­
cześnie szyprów z „Dar. 4" 
Mariana Lewandowskiego 1 
„Kol. 29" Małolepszego. Na­
stępnie padały nowe zobowią­
zania. Szyper kutra „Ust. 4" 
Kazimierz Jermakowlcz w imię 
niu ZMP-owskieJ załogi we­
zwał do współzawodnictwa kle 
równika zespołu P-2. szypra 
„Dar. 2" Stanisława Dekutow- 
sklego. a szyper „Ust. 23" 
Wacław Gruszczyński w Imie­
niu swojej załogi wezwał do 
współzawodnictwa załogę „Dar. 
10" Kazimierza Kulika.

Wszystkie zobowiązania po­
dejmowaliście dla uczczenia III 
Światowego Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju.

Jeszcze krótkie omówienie 
planu na miesiąc styczeń 1 
wszyscy rozchodzą się na zasłu 
żony wypoczynek, by nabrać 
sil do jutrzejszego rejsu.

♦ * ♦
Obudziły mnie głośne rozmn 

wy dobiegające z korytarza. 
-W pierwszej chwili nie- mo- 
głetn zorientować się. gdzie |e- 
śfe.m. lecz natychmiast przy­
pomniałem sobie wczorajszą od 
prawę i wspólny z niej powrót 
do ..Domu Rybaka".

Szybko narzuciłem ubranie, 
wypiłem kubek gorącej herba­
ty i pospiesznie udałem sle do 
bazy, by być przy Waszym wyj

śclu w morze.
I’rzv nadbrzeżu kanału pano 

wat duży ruch. Załogi poszczę 
gólnych kutrów przygotowywa 
ły sprzęt i układały sieci nara 
<iza|a sle lednocześnle, gdzie 
dziś wyjść na połów w związku

o trudnym lecz Jakże plęknvm 
życiu rybaka morskiego, o wie­
lu 1 troskach utrudniających 
Wam życie: na skutek drob­
nych zarfledbań kierownictwa.

Mówiliście o prasie, którą 
otrzymujecie bardzo nleregu-

zawodnlctwa 1 wielu, wielu in­
nych bardzo poważnych spraw.

Nie omówiliśmy połowów ze 
społowych, a przecież Ty to­
warzyszu Koplćkl jesteś sam 
kierownikiem zespół” i zagad­
nienie to powlhno C.ę szcze-

w szkoleniu, doborze materia­
łów szkoleniowych | w wielu 
innych snrawach, z którymi się 
do mnie zwrócicie.

♦ * ♦

Stojąc u wejścia dó portd 
obserwowałem jak długim sze­
regiem opuszczaliście bazę, 
udając się na place Jackowskie, 
by nie zmarnować ani jednej 
godziny, by wypełnić, podjęte 
zobowiązania.

Wytężając wzrok widziałem 
Jeszcze rzucane falą żółte punk 
elki waszych kutrów 1 cienkie 
Jak kreska linie masztów. 
Wkrótce i to -znikło... pozosta­
ło ledynle wzburzone morze.

Wracając do bazy wierzyłem 
mocno, że nie zawiedziecie, że 
każda załoga zrobi wszystko, 
by godnie uczcić III Światowy 
Kongres Narodów w Obronią 
Pokoju, by wykonać z honorem 
podjęte zobowiązania.

♦ * *

Dziś w dniu Nowego Roku 
1953 — czwartego roku nasze­
go wspaniałego planu C ielnie- 
go — życzę Wani drodzy przy­
jaciele z „Ust. 7" 1 wszystkim 
pływającym załogom „Kora­
bia" nowych osiągnięć poło­
wowych.

Jestem pewien, że tak' jak' 
potrafiliście zwycięsko realizo­
wać plany IV kwartału 1952 
roku, zrealizujcie przed termi­
nem zadania roku 1953.

Życzę Wam drodzy przyja­
ciele dalszych sukcesów poło­
wowych 1 nowych sztandarów 
zdobytych za socjalistyczne 
współzawodrflctwo pracy, do 
posiadanych .Już za rok 1952.

Życzę Wam, by baza „Ko­
rab" rosła tak szybko jak ro­
śnie przemysł 1 potęga naszej 
ukochanej Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Wierzę mocno, że przyjaźń 
nasza w roku 1953 zacieśni się 
Jeszcze' bardziej 1 utrwali na 
stale.

Wasz przyjaciel 
Zbigniew Więckowski 

Dziennikarz 
„Głosu Koszalińskiego"

z niesprzyjającą pólsztormową 
pogodą.

Przechodząc obok „Ust. 7" 
zobaczyłem najpierw Jak wy­
chylasz się przyjacielu z włazu 
kubryka, a następnie wesoło 
witając — poprosiłeś mnie do 
siebie.

• « *

Przyjęliście mnie bardzo ser 
decznie. poznałem tu motorzy­
stę Wilmana 1 starszego ryba­
ka Leona Niebulskiego, który 
poinformował mnie, że łóżko 
na kutrze nazywane Jest koją, 
a długie ławy umocowane przy 
stole wzdlóż kol — to bakklśły, 
służące jednocześnie za krze­
sła 1 skrzynie splżarnlane.

Wspólnie spożyte na kutrze 
śniadanie smakowało ml jak 
nigdy dotychczas. Trudno po­
wiedzieć co było lepsze, świe­
ża flądra czy smażone śledzia. 
Nawet zwykła kawa była lep­
sza od wszystkich innych, któ­
re dotychczas piletn.

Czas mijał szybko a mieli­
śmy sobie bardzo dużo do po­
wiedzenia. Dowiedziałem się

lamie, o konieczności założe­
nia na kutrach ruchomych bi­
blioteczek. w których powinny 
znaleźć się książki mówiące o 
pracy silnika, nawigacji, Iclitlo 
logii, meteorologii 1 rybo­
łówstwie morskim w ogóle. 
Odczuwacie potrzebę czytania 
pism, które opowiadają o pra­
cy rybaków bratniego Kraju 
Rad. Przydałaby się Wam 
również mała biblioteczka 
marksistowska, materiały z VII 
Plenum KC naszej partit 1 XIX 
Zjazdu KPZR oraz kilka ksią­
żek beletrystycznych. Słusznie 
skarżyliście się na brak szko­
lenia zawodowego podczas dni 
sztormowych, które Jest ko­
nieczne ze względu na duży 
napływ praktykantów rybac­
kich.

Na pewno organizacja par­
tyjna. rada zakładowa 1 dyrek­
cja pomyślą o tych sprawach 
1 niedociągnięcia te wkrótce zo 
staną usunięte.

Ze względu na ograniczony 
czas nie zdążyliśmy omówić 
sprawy kompleksowego współ-

gółnie . Interesować. Połowy 
zespołowe są wyższą formą ry­
bołówstwa morskiego, gwaran­
tującą całemu zespołowi mak­
symalne bezpieczeństwo 1 lep­
sze wykorzystanie dobrego ło­
wiska.

Nie starczyło nam czasu na 
omówienie należytej 1 stałej 
łączności z bazą, właściwego 1 
słusznego informowania bazy o 
wydajności łowiska 1 wynikach 
poszczególnych holów,, a co naj 
ważniejsze oszczędności pali­
wa, włoków śledziowe - dorszo­
wych, desek trałowych, pier­
ścieni żelaznych 1 szklanych 
pływaków, których tak duże 11» 
ścl giną często w morzu.

Jak widzicie drodzy przyja­
ciele wiele Jeszcze poważnych 
spraw pozostało nam do omó­
wienia. ......

Wierzę mocno, że przyjaźń 
nasza będzie zacieśniać się co­
raz bardziej 1 da nam duże ko­
rzyści. Wv pomożecie ml — 
dziennikarzowi „Głosu Kosza­
lińskiego" w szybszym pozna­
niu problematyki rybołówstwa 
morskiego, a Ja Wam pomogę

„MIĘDZYNARODÓWKA”
dętv lak w dobrym pułku, no 
tam... pszenlczkl odważylibyś­
my, świnkę zabili • na Boże 
Narodzenie. Tylko się zgódź. 
Bardzo nam muzyka potrze­
bna.

• Juaałow odpowiedział z 
trudem hamując gniew,

— Podziękowałbym wam 
drodzy goścte, ale bata w do­
mu nie trzymam. A moje 
drzwi — ot tutaj!

Ani słowa więcej nie po­
wiedział ktltor, ale oczy jogo 
błysnęły Jak u wilka, a dru­
giemu kozakowi — bogaczowi 
wołowa szyja poczerwieniała 
lak burak Oba, włożyli papa­
chy i nie pożegnali się.

W lipcowy, lazurowy pora­
nek szedł Jusałow po szero­
kiej. równej stanienie! ulicy, 
wysadzano! akaclaml. Mijał do 
my pokryte cynkową blachą, 
wysokie płoty, za którym! 
grzmialo,. ujadanie łańcucho­
wych ptów. Bo mszy z cerkwi 
Walili ludzie. Wzbijając kurz 
przejechało dwóch kułaków 
w taczance. Przepłynął ba- 
cluszkn w liliowej aksamitne! 
sulannlę, n'osąc na tłustym 
brzuchu Jak na półmisku sre­
brny zwisający z piersi krzyż. 
Młoda wdowa w kwiecistym 
•szalu dopędztła .Jusąłową.

—• O czym zamyśltłeś <!e. 
muzykancie powiedziała
dotykając eo ramieniem niby 
nie naumyślnie. — Popatrzę 
na ciebie... oj i żal mnie Me­
rze. Zupełnie zmarniałeś, pew­
ne nie ma kto wyprać cl ko­
szuli. Ot i prawdę mówią: sa­
motny jak okręt morze wiel­
kie. do brzegu daleko 1 tak 
się sam jeden męczy.

Jtisałow z ukosa spojrzał na 
kozaczkę. Policzki miała wdo­
wa zupełnie Jak dwa dojrzale 
pomidory, pierś wysoka, a 
spod obficie namarszczonc l

(Dokończenie z 1 str.)
— Ale ludzi. A bandyci toć 

to Jastrzębie. Ich cliccśr pie­
śnią rozpalić? Stary ty wró­
bel, Jusałow, ale bacz, żeby 
i pod deble miękiny nie trze­
ba było podścielać. Muzyka 
twoja to nie zwyczajna muzy­
ka, —■ aJe rewolucyjna, ona 
pozbawiła snu niejednego 
mieszkańca stanicy. O nią po­
winieneś się bić z bronią w 
ręku.

Jusałow nie odpowiedział.
— Słowem dobrze, żołnie­

rzu. Doniesienie twoje przyj- 
mierny do rozpatrzenia. Tylko 
pamiętaj: ty i orkiestrą jak 
Jedna rodzina. Strzeżcie się.

Zajęcia w szkole muzycznej 
trwały. Jusałow schudł, kości 
policzkowe pokryte ryżą szczc 
ciną wyglądały Jak porośnięte 
chwastem, dokuczają kontuzjo 
wana noga.

III.
Dwóch stanicznych bogaczy, 

hłyszczacyęh od "alonów ną 
okrągłych pannehach przyszło 
do Jusałowa. Długo oglądali ln 
etnimenty 1 plakaty na ścianie.

Wspaniałą masz głowę, 
żołnierzu — powiedział ostroż­
nie ktltor. ule n'ewygodnie 
pod nią poduszkę ścielesz. Kt| 
tor na znak zapytania zmiął w 
kułak ostrą, srokatą bródkę. 
Jusałow milczał. Pamiętał Jak 
nie mając kata, gdzie można 
by powiesić na gwoździu szy­
nel p-zez cztery nóe-ląc- pra­
cował u ktltora Jako cieśla. 
Pysza!kowa'y kozak zap*acił 
mu wszystko b” oszustwa, 
ale nie wpuszczał pora próg 
domu, pogardzając „hołyszem 
w łapciach",

— A nie przyszedłbyś ty do 
nas do kościelnego chóru? — 
ciągnął ktltor « nie, lo grał­
byś na weseliskach. No. I>o 
twoje pleśni bardzo nieprzy­
jemnie brzmią dla ucha. Wła­
dza, pewnie, tobie niby rodzi­
na. ale jeżeb o tym mówimy, 
b'edacy od wieków wsławili 
się pustą torbą. A my hyśmy 
tobie instrumenclk sprawili

się okazało, że dalej nie ma 
Już dla niego drogi. Z mokra­
deł wyszło trzech chłopców z 
hwtnoeym kozakiem w czerwo­
nym beszmecle, przecinając 
mu drogę.

Kapelmistrz obejrzał się. Z 
czterech stron rozścielał się 
step, z czterech stron patrzyły 
na niego lufy obciętych kara­
binów. Zrozumiał: nie ujdzie.

— Módl się — powiedział 
mu ten. który szedł na prze­
dzie, piegowtdy w gumowych 
rybifcklćh butach I czekając 
zapalił czereśniową fajeczkę.

Późno wzięliście się — 
zbladłymi ustami uśmiechnął 
się Jusałow. — Teraz nip stra 
szno ml umierać — cala sta 
nica śpiewa.

— Breszesz — sepleniąc 
przerwał mu silny kozak w 
czerwonym beszmecle. — Ot, 
Ententa w Noworosyjsku wy­
sadziła wolska, czołgi. Niedłu­
go wszystkim wam śmierć. No, 
będziesz się żegnał, czy um­
rzesz sobaczą śmiercią?

Odszedł Jusałow z drogi na 
stary kurhan, szepcząc drżą­
cym głosem:

- Tu legnę. żebv nie prze­
szkadzać ludziom na hykach 
Jeździć. A zamiast modlitwy 
pozwólcle ml. panowie bandy­
ci. zagrać piosenkę, umierać 
będzie lżęj.

Zdjął dmnrę. przewieszoną 
przez ramię, uderzył w stru­
ny i zaśpiewał składnym gło­
sem:
Wyklęty powstań ludu ziemi 
Powstańcie, których dręczy głód, 
Myśl nowa blaski promiennymi 
Dzjś wiedzie nas na bój, nn 

trud.

Przeszłości ślad dłoń nasza 
zmiata, 

Przed ciosem niechaj tyran 
drży,

npódnlcy wyglądała noga zu­
pełnie |ak utoczona.

Podeszli do rogu.
—• Bardzo przypadłe* m! do 

serca wojaku. Muzykę grasz 
ładnie — kozaczka chytrze po­
wiodła gorącymi, karyml oczy 
ma, raptem przytuliła się, za- 
szeptała szybko: — przyjdź 
wieczorkiem... przecież nudno 
w domu? Wino mam w zapa­
sie. całować będę mocno. Ech. 
muzykancie, zapomnij o bolszc 
wlcklch pleśniach, przychodź 
do mnie za męża.

Jusałow ponuro uśmiechnął 
się.

—- Sumienia swego nie 
sprzedam, ani za rubel. ani za 
pochwałę, ani za babską piesz­
czotę. — Zawrócił. — A Jesz­
cze powiedz chłopcom. co cie­
liło nasłali, że kroplą wody Po 
żaru nie ugaszą.

Kozaczka stała spnśc!w”V 
głowę. Uśmiechnęła się poka­
zując równe zęby.

— Ol l głupiś ty, muzykan­
cie. Dobrze Już. cznka.| wie­
czorkiem. «ama przyjdę. pFzy- 
gotul zakąskę — I tylko za­
machnęła czerwonym podołem 
spódnicy.

PrzychoftTfła nora i zaglą­
dając w ciemne okno długo 
prosiła, żeby |ą wpuścić. Jusa­
łow nie zapala.lac światła trzy­
mał rękę m ranite. Serc* tłu­
kło się. „A może otworzyć"1 
A co Jeżeli ona naprawdę"? 
Drzwi cichutko zatrzeszczały: 
ktoś próbował z podwórza.

I Jusa’ow nie odezwał się
Po północy na ulicy rozle­

gło się klaskanie końrklrh pod 
ków, głośne rozmowy, to rzo- 
nowskl oddział robił’ objazd 
stanicy.

Do chatki więcej nikt nie 
pukał.

Uczniów w szkole przybyło: 
waliła kozacka młodzież. Pod­
chwytywała w lot rewolucyjne

pleśni, przenosiła Je na wie­
czorynki. potańcówki. „Mię­
dzynarodówką” zaczynały się 
teatralne występy w domu lu­
dowym 1 kończyły zebrania. 
Jusałow został wybrany na 
członka komitetu wykonawcze­
go, wyznaczono mu pensję.

Orkiestra dala pierwszy 
płatny koncert, na który zie- 
chsno z sąsiednich stanic. Mu­
zyczne numery były oklaskiwa 
ne. Uczniowie wykonywali na­
rodowe ..dumki", sowieckie 
marsze. Kiedv skończono pro­
gram na estradę wszedł silny, 
beznosy kozak w czerwonym 
beszmecle. W ręku trzymał ba­
ranią panachc. po mięsistej 
twarzy płynęły łzy.

— Drodzy towarzysze — 
przemówił kozak cienkim gło­
sem — kiedy narodził sle Jezus 
Chrystus, to nrs niebie wznszła 
gwiazda łietlelemska. I kto 
uwierzył ten sie jej pokłonił. 
Tak I ta orkiestra. Kto uwie­
rzył w radziecką władze ten ie 
mu kłania clf>. — Kozak zwró­
cił s'e do Jmałowa. zeDł się 
zupel”" składany nóż. - -

— W im'cn!u sas,?du.|am>| 
z wami stanicy Staro-Szezerbt- 
nówkl. gdzie |a zamieszka’c. 
proszę I li na’ tireańlcwąć boi 
szewlcklrh muzykantów.

W niedzielny poranek wy­
szedł Jusałow z domu rześko 
utykając. Starą Szćzerblnówkę 
widać było z miejsca, gdzie 
kończyły się staniczne sady. 
Prowadził do niej gładki szlak, 
podkową otaczając- mokradł i. 
Błękitniało Jasne meho i pły­
nęły po nim barki obłoków-o 
białych wydętych wiatrem żag 
lach. W powietrzu nurkowały 
skowronki, srebrnym! rublami 
błyszczała mieniąca się woda 
na podmokłym gruncie.

Ale lnie odszedł Jusałow 1 
trzech wiorst od stanicy, juk

Puszymy z posad bryłę 
świata

Dziś niczym — /utro 
wszystkim myl

Długo siali chłopcy, potem 
spojrzeli na siebie 1 mllczątr 
poV.ll wydeptaną ścieżką ku 
mokradłom. Miotełki trzcin i 
traw zakotysały się 1 zamknę­
ły za Ich plecami. Rzuci! się 
za nim! kozak w czerwonym 
beszmecle. Obłoczkiem pod­
niósł się dym 1 kula przecięła 
pleśń.

Leżał żołnierz rozrzuciwszy 
ręce zupełnie Jakby chclał o- 
bjąć cały świat. Wargi jego 
siabo poruszały się wymawia­
jąc słowa wielkiej pieśni. Wy­
soko nad kurhanem przepły­
wały obłoki. Wysoko z obło­
ków padał Jastrząb. Zawlewał 
wiatr 1 cicho, licz przerwy 
dźwięczały struny domry.

Ocknął się Jusałow w sta- 
nlcznym szpitalu. Na drugi 
dzień nie można się było opę- 
dzić od odwiedzającej miodzie 
ży — szła gromadą 1 pojedyn­
czo. W czasie obiadu odwle 
dzlł go przewodniczący lspoł- 
komu.

— Nie spieszysz na tamten 
świat — towarzyszu Jusałow? 
zapytał ostrożnie ściskając Żoł 
tą ręką żołnierza, leżącą na 
kołdrze. — Mówiłem lekarzom, 
że dla ciebie jednej kuli za 
mało. No, podziękuj swoim 
miiz.ykantom. Od samej stani­
cy nic spuszczali ciebie z oka, 
szkoda — spóźnili' się. To nic, 
bcznosego bandytę 1 tak po­
łożyli: starał się uciekać. Po­
zostali trzej, sami karabiny od 
dali. Ot, jak wyszło. Pamię­
tasz, mówiłem tobie, blerz ka­
rabin? Widzisz teraz? Niech 
piosenka twoja leci pod obło­
ki. a ty człowiek przyziemny 
i za swoją sztukę powinieneś 
bić się Jak szeregowy żoł­
nierz. Znowu powiesz nie tak?

Jusałow długo patrzył na to­
warzysza i milcząc na znak 
zgody skiną! głową.

(tłum. JADWIGA JELEC)



Nie ma „prowincji kulturalnej'’

Ci, którzy wychowują sami siebie
najlepiej wychowują nowego widza

r Ze stacji do ,,Podhalanki'" 
«— stałej siedziby Zespołu Ar­
tystycznego przy DPU w Poł- 
czynle-ZdroJu — Jest spory 
kawałek drogi. Zdyszana do- 
padłam drzwi w ostatniej 
chwili. Na sali było już cie­
mno. Przysiadłam pośpiesz­
nie na podsuniętym krześle 1 
z radosnego zdumienia w Ja­
kie wprawiła mnie gra Zespo­
łu ocknęłam się dopiero w 
przerwie po pierwszym ak­
cie. I — powtórne zdumienie. 
Sala zapełniona ludnością 
wiejską. Okazuje się, że 
wszyscy są z Kołacza. Przy­
szli? Nie, przyjechali. Zespół 
pomagał im w wykopkach lej 
niedzieli, a wieczorem po pra 
cy zabrał ich Jak zwykle do 
Połczyna na przedstawienie.

— Jak zwykle? — powtó­
rzyłam — nic z tego nje rozu­
miejąc.

— To jest tak — moja są­
siadka przysunęła slę"do mnie 
z krzesłem — ten Zespól Ar­
tystyczny opiekuje się naszą 
wsią Już. od 51 roku. Co dru­
gą niedziele przyjeżdżają do 
nas ekipy: lekarz 1 pielęgniar­
ka, technicy i agitatorzy. I w 
wykopkach nam pomagali. A 
na każdą nową sztukę zabiera 
ją nas do Połczyna.

Ciekawy Zespół — prawda? 
Wystawia dobre, starannie 
przygotowane sztuki, pracuje 
społecznie, a i w pracy zawo-

„Celem naszym Jest szerze­
nie kultury socjalistycznej 
wśród szerokich rzesz ludzi 
pracy przez:

chociażby taki przykład:’ W 
Świdwinie chciano za wynaję­
cie sali w Domu Kultury to­
nę węgla, 10 proc, za wyna-

dowe| nie pozostałe na koń­
cu. Opowiem Wam Jego dzie­
je.

W „Złotej Księdze" Zespo­
łu czytamy:

H7 .9 rocznicę KRN

Front Narodowy-frontem zwycięstwa
(Pokończenie z 1 sir.)

VV porozumieniu z imperialistami anglo - amerykański­
mi. pod auspicjami wypróbowanych „dwójkarzy" reakcja 
polska organizuje dywersyjny twór t. zw. Centralny Ko­
mitet Ludowy, który, szermując obłudnie demokratycznymi 
hasłami, miał rozbić front narodowy, sparaliżować walkę 
ludu pracującego o władzę, o niepodległą Polskę.

Ale na tym nie koniec. Imperialiści usiłowali dla tych 
celów wykorzystać agenturę utworzoną w łonie klasy ro­
botniczej. w łonie partii - zbrodniczą, antypartyjną klikę, 
na czele której .stall Gomułka i Spychalski. Szerząc niena­
wiść do Związku Radzieckiego, nie uznając kierowniczej 
roli klasy robotniczej we froncie narodowym, dążyła ona 
do wypaczenia treści frontu narodowego, do zblokowania 
się z CKL-em. Chodziło o podporządkowanie klasy robotni­
czej kierownictwu burżuązjl i w ten sposób zepchnięcie 
KRN z rewolucyjnej drogi walki, chodziło o oddanie wla 
dzy w ręce rodzimej burżuazji j jej amerykańsko - angiel­
skich protektorów. . *

Za krótkie były jednak ręce burżuazyjnycll karłów. 
Kapepowski trzon Komitetu Centralnego PPR czuwał. 
Czuwał wierny uczeń Lenina - Stalina Towarzysz Bierut, 
który strzegł marksistowsko ■ -leninowskiej linii partii. 
Niecne plany gomułkowszczyzny zostały pokrzyżowane. 
Zwyciężyła rewolucyjna koncepcja Krajowej Rady Naro­
dowej. KRN skupiła wszystkie demokratyczne siły frontu 
narodowego pod przewodem klasy robotniczej 1 jej partii.

Dziś w perspektywie 9 lat w pełni oceniamy owoce 
zwycięstwa KRN. Ż idęl KRN zrodziła się wolna Polska, 
powstało państwo demokracji ludowej, które spełnia funk­
cje dyktatury proletariatu. Wspólnym wysiłkiem całego 
narodu rozpoczęliśmy budowę ustroju socjalistycznego, o 
którym marzyły całe pokolenia. Pod przewodem PZPR, 
kontynuatorki dzieła PPR, pod przewodem Towarzysza 
Bieruta, organizatora wszystkich naszych zwycięstw, jed­
noczą się dziś miliony Polaków w szerokim Froncie Naro­
dowym.

Taki Front Narodowy mogliśmy stworzyć, albowiem w 
walce klasowej ograniczamy i wypieramy klasy 1 warstwy 
pasożytnicze, z kraju zacofanego, rolniczego przeobraziliś­
my się w kraj silny, przemysłowo - rolniczy, a naród nasz 
jest dziś inny niż w okresie okupacji czy bezpośrednio po 
okupacji. Stajemy się narodem socjalistycznym, którego 
cele ogólnonarodowe są w Istocie swej celami Socjalistycz­
nymi,

Wzrastająca jedność naszego społeczeństwa jest solą w 
oku amerykańskich siewców dżumy. Nic daje również spo­
koju żęli podopiecznym z londyńskiego bagienka, kreatu­
rom emigracyjno - reakcyjnym, wyrzuconym przez naród 
polski na śmietnik historii. Z jeszcze większą bezsilną 
wściekłością niż w l itach hitlerowskiej przemocy, usiłują 
oni wszelkimi sposobami szkodzić naszemu budownictwu, 
rroces bandy Slansky‘ego w Pradze uwidocz.n l nam jesz­
cze raz, że nie ma takiej zbrodni, do której nie byliby 
zdolni agenci amerykańskiego kapitału.

Wszystkie niecne próby wrogów skazane są jednakże na 
niepowodzenie. Rozbiją sic one o wzrastającą świadomość 
naszego społeczeństwa, uzbrojonego w potężny oręż jakim 
są wskazania XIX Z|azdu KPZR. Wskazania te zobowiązu­
ją nas do jeszcze większego zespolenia naszych szeregów 
we Froncie Narodowym, do jeszcze bardziej ofiarnej pracy 
nad'realizacją Programu Frontu Narodowego, do zwiększe­
nia czujności wobec agentur imperializmu. Pozwoli nam 
(o prz'spieszyć urzeczywistnienie wzniosłej idei, będącej 
dziś motorem twórczej pracy milionów ludzi, idei socjaliz­
mu i komunizmu.

Zjednoczenie najszerszych rzesz naszego narodu wokół 
klasy robotniczej i jej partii we Froncie Narodowym, opar­
cie się o przykład, pomoc 1 przyjaźń z ZSRR, jest potężną 
silą rozwoju naszej ojczyzny, czynnikiem umocnienia po­
koju 1 gwarancią zwycięstwa socjalizmu.

Naród polski zdaje sobie sprawę, że tak Jak pod prze­
wodem Towarzysza Bieruta — Krajowa Rada Narodowa 
zapewniła polskim masom pracującym wyzwolenie | zdo­
bycie przez nich władzy - tak samo teraz, pod kierowni­
ctwem umiłowanego przez cały naród Iowarzysza Bieruta, 
stojącego na czele Frontu Narodowego, zrealizujemy wspa­
niały program siły 1 dobrobytu Polski, zbudujemy w naszej 
Ojczyźnie socjalizm.

B. Troński__________

— zapewnienie kuracju­
szom godziwej rozrywki 
widowiskowej,

— kontakt kulturalny 
miasta ze wsią,

— wciągnięcie do akty­
wnej pracy w Zespole jak 
największej lloići pracowni­
ków Uzdrowiska".
Czy cel ten został osiągnię­

ty? Może pokusimy się o 
podsumowanie ich pracy?

Zespól Artystyczny przy 
DPU w Połczynie-Zdroju po­
wstał w ramach zobowiązań 
lipcowych w 1951 roku. Dy­
rekcja w ramach tych zola*- 
wiązań wyremontowała salę 1 
zbudowała scenę dla Zespołu, 
a Zespół przygotował na 22 
lipca premierę sztuki Sko­
wrońskiego — Słotwińskiego 
„Przyjmujemy 8.30". Zespół 
nie pozoslawał bez opieki. 
Dyrekcja Uzdrowiska porozu­
miała się z teatrami szczeciń­
skimi 1 zdobyła stalą faęhową 
opiekę reżysera A. Uramowi- 
cza. Po Intensywnych pró­
bach wystawiono we wrześniu 
sz.tlikę Michała Rusinka „Pa­
wilon pod sosnami". Następ­
na sztuka o problematyce 
wiejskiej (walka klasowa na 
wsi) — to St. Piotrowskiego 
„W rodzinnym domu". Póź­
niej Dygata 1 Kotta „Nowy 
świętoszek" wreszcie „Ma- 
szeńka".

Czy to wszystko? Nie. U- 
dział Zespołu w akademiach, 
występy na dożynkach, przed- 
stawiertią dla kuracjuszy, wy­
jazdy w teren, łączność z pra­
cownikami PGR. Zespół za­
czyna się rozrastać, krzepnąć. 
Zorganizowane sekcje: tanecz­
na 1 śpiewacza opracowują 
„Lawonlchę", „Kujawiaka", 
„Polkę" 1 pleśni polskie 1 ra­
dzieckie.

To dużo — prawda? Wiele 
pracy, wiele godzin 1 nlecło- 
sypianych nocy członków Ze­
społu. A owoce tej pracy?

W Ogólnopolskim Festiwa­
lu Zespołów Państwowych 
Uzdrowisk w Polanicy-Zdro- 
Ju, w styczniu 1952 Zespól 
zajmuje pierwsze miejsce zdo 
bywając 6 dyplomów, a w 
Ogólnopolskim Festiwalu 
Sztuk Współczesnych, urzą­
dzonych przez CRZZ zdobywa 
111 nagrodę Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki. __

A Jak wygląda sprawa 
łączności z terenem? Zespól 
dał 12 przedstawień poza 
Połczynem. Niewiele, powie­
my. Ale wina nie leży Jedy­
nie pp stronie - Zespołu, . ot,-i

Jęcie sali 1 5 proc, za rozpro­
wadzenie biletów. Nie dziwi 
nas chyba to, że Zespół zre­
zygnował z tego przedstawie­
nia.

Wiem, chclellbyścle jeszcze 
wiedzieć coś o samych człon­
kach Zespołu. Są wśród nich 
pielęgniarki, kąpielowe 1 nau­
czycielki, technicy, laboranci 
I świetlicowi. Zespól rozrasta 
się. Oczywiście, że były trud­
ności, nieporozumienia, ale 
dobrze się stało, iż organiza­
cja partyjna przyszła w porę 
Zespołowi z pomocą. Dziś wi­
dać Już kolektyw. Kolektyw 
okrzepnięty, Kiedy przed wy­
stawieniem ..Maszeńkl" zawa­
liła sie podsufitka — człon­
kowie Zespołu zabrali się sa­
mi do pracy.

— Podjęliśmy Jeszcze Jed­
no zobowiązanie — 1 wykona­
liśmy je — mówią. To prze­

cież nic nadzwyczajnego.
Nic nadzwyczajnego. Ale 

trzeba było poświęcić na to 
wiele czasu poza samymi pró­
bami 1 często wracać po ta­
kiej pracy dobrze po północy.

Reżyser A. Urainowicz 
napisał im we wrześniu 51 
roku: „Nie zniechęcajcie się 
pamiętając o tym, że o powo­
dzeniu decyduje Jakość'wido­
wiska, oraz o tym, że wycho­
wując 1 kształtując nowego 
widza wychowujecie 1 siebie 
parnych — Wasz Zespół". 
1 Zespół — Jak widzimy — 
pamięta o tym dobrze.

Dobiega Już półtora roku 
Pfacy tego Zespołu. Ziemia 
Koszalińska otrzymała swoje 
województwo. 1 teraz stoi 
przed wszystkimi poważne za­
gadnienie — Jakimi siłami 
stworzyć w Koszalinie stały 
teatr. Wydaje ml się, że od­
powiedź jest Już w tym wszy­
stkim co napisałam powyżej, 
że od)H>wiedż dadzą nam eli­
minacje zespołów amatorskich 
Jakie organizuje ORZZ. Każ­
dy zespół winien rozrastać 
się, winien wychowywać no­
we kadry. I z każdego zespo­
łu można byłoby wybrać 
część ludzi, a cl przecież przy 
dobrej opiece „fachowców" 
teatru, przy dobrej opiece re­
żyserów I aktorów zawodo­
wych mogliby dać wiele z sie­
bie. A województwo koszaliń­
skie miałoby wreszcie swój 
stały teatr. Bo ludzi u nas nie 
brak — trzeba Ich tylko do­
strzegać.

Oto próby podsumowania 
pracy Zespołu Artystycznego 
przy DPU w Połczynte-Zdro- 
ju. Oto wnioski Jakie wysnu­
łam w- drodze powrotiml. 
Wnioski na nowy rok naszej 
pokojowej pracy •— 1953.

' ) Sllplriska

Zawarliśmy trwałą przyjaźń —
gazeta i ja

Zawsze było tak, że wszyst­
ko co było związane z gazetą 
miało dla mnie szczególny urok. 
Stały kontakt z Redakcją — 
możliwość pisania i przez to pi­
sanie — walka ze złym, zgni­
łym, godnym napiętnowania — 
to spełnienie dawnych moich 
jeszcze z młodych lat marzeń.

Skończyłem tylko 7 klas, — 
rodzice rolnicy z woj. kieleckie 
go nie mogli przed wojną zape 
wnić mi wyższego wykształce­
nia, mimo, że bardzo chcialem 
uczyć się dalej. Szkoła była nie 
dla mnie — „gnojem śmier­
dzisz', mówiono wtedy chłop­
skim dzieciom.

Pamiętam, jak w roku 1936 
po raz pierwszy napisałem do 
chłopskiej gazety „Zielony 
Sztandar'' długą dosyć notatkę 
o wypadku maltretowania chło 
pów przez granatową policję — 
Dziedzic, którego tereny łowiec­
kie „chamstwo" ośntieliło się 
naruszyć (a wrócili wtedy wła­
śnie z wojska ■— pewnie i w do­
mu bieda była — nie z dostatku 
to robili) ten dziedzic wezwał 
policjantów spoił Ich wódką i u- 
rządzono „dochodzenie". Jak 
to wyglądało wolę nie wspomi­
nać. Naltę do nosa lali i inne 
rzeczy... więc napisałem, że znę 
cać się przecież nie musieli.

No i wynik był, a lakże. Dwa 
tygodnie dochodzeń tym razem 
przeciwko mnie: a poco to pisa­
łem, dlaczego, i jaki był w tym 
mój... interes. Taka to była wol 
ność słowa i prasy. Takie leż 
były początki mojej korespon- 
clenckiej kariery.

Dziś... ale chcialem opowie­
dzieć co robiłem, nim zostałem 
korespondentem „Głosu", jak 
prac.uję obecnie.

W czasie wojny byłem na 
przymusowych robotach w 
Niemczech, po powrocie do kra 
ju rozpocząłem pracę w zarzą­
dzie gminnym w Seceminie. Po­
jechałem na kurs, uzyskałem 
potrzebne kwaliilkacje — dziś 
zajmuję stanowisko w admini­
stracji mimo tych 7 klas.

Czytałem oczywiście gazety. 
I spostrzegłem, że gazety są te­
raz inne piszą o naszych bli­
skich ludziom pracy sprawach. 
Pod artykułami widniały często 
podpisy „przodownik pracy 
Słupskiej Fabryki Mebli", śred­
niorolny chłop z gromady Gło- 
waczewo... i inne. Myśłałem o 
tym aby zostać korespondentem 
ale jeszcze nie mogłem się zde­
cydować. Pierwszego września 
wyszedł pierwszy numer „Gło­
su Koszalińskiego'' jako odręb­
na gazeta naszego wojewódz­
twu - jako organ Komitetu 
Wojewódzkiego nasze) Partii. 
W pierwszym numerze przeczy­
tałem apel Redakcji o nawiąza­
niu współpracy z gazdą.

Wróciłem właśnie z sanato­
rium w Zdunowie, gdzie dzięki 
pomocy państwa poważnie pod­
reperowałem swoje zdrowie i 
na apel redakcji stanąłem w- sze 
regach korespondentów. Praca 
dla gazety dala mi dużo rado­
ści. Wiedziałem, że nasza pra­
sa służy przecież interesom 
wszystkich ludzi pracy, a ni;’ 
garstce obszarników i kapitali­
stów. Przyszła wreszcie gazeta, 
która miała być naszym codzien 
nym towarzyszem, pomagać 
nam, o nas pisać, nas uczyć, 
.lakże miałem nie zgłosić sio, 
kiedy zawsze marzyłem o tym 
by pisać, kiedy tyle w idziałem 
spraw o których trzeba by by­
ło mówić, tyle miałem do po- 
w jedzenia.

Zostałem korespondentem, bo 
uważałem to za zaszczyt i za 
obowiązek. Zdawałem sobie

sprawę, że teraz wymagać mo­
żna ode mnie szczególnie bojo­
wej postawy wobec trudności, 
postawy o którą załamią się usi 
łowania wszelkich szkodliwych 
elementów’ w naszym życiu — 
kacyków, biurokratów itp. Zda­
wałem sobie sprawę z odpowie­
dzialności za każde słowo dobie 
czy złe, o ludziach z którymi 
się stykałem, o ich pracy. Chcia 
lem jako korespondent pomóc 
gazecie w wychowaniu nowego 
człowieka, w budowle socjali­
zmu przez usuwanie przeszkód 
hamujących socjalistyczne bu­
downictwo.

Widzę’, że praca moja przy­
niosła pozytywne rezultaty.

Zmienił się stosunek do inte­
resantów, biurokratycznych da­
wniej urzędników Narodowego 
Banku; Rada Powiatowa w Bia­
łogardzie przyspieszyła urucho­
mienie kredytów dla MRN w 
Połczynie, jeszcze parę mógł­
bym wymienić przykładów, ale 
nie o to chodzi.

Większość ludzi oceniła moje 
Intencje — dziś, gdy idę ulicą 
pozdrawiają mnie serdecznie: 
Cześć korespondencie! Chętnie 
opowiadają o swoich osiągnię­
ciach, cieszą się, jak np. Kanas 
czy Szymczak zamieszczeniem 
wiadomości o ich rzetelnej pra­
cy dla państwa, starają się nie 
dawać mi powodów do krytyki.

A za krytykę słuszną nie 
mają żalu.

Są jednak Inni, którzy nie 
chcą ustosunkować się właści­
wie do krytyki korespondenta 
— którzy otwarcie lub skryty­
mi intrygami usiłują stłumić 
krytykę, zmusić korespondenta 
do milczenia.

Tacy ludzie , a rozumieją, 
że krytyką i samokrytyka jest 
nieodzownym warunkiem prze­
zwyciężania niedociągnięć i błę 
dów

Usiłuję ich wtedy przekonać. 
Wiem jakie są moje korespon­
dencie obowiązki i pamiętam 
o tym, że za mną stoi Partia, 
że gazeta — organ Partii zawsze 
pomoże ml w słusznej spra­
wie, że nie pozwoli mnie skrzy 
wdzić. Dlatego bez zniechęceniu 
pracuję dalej.

Po. ukazaniu się pierwszych 
moich korespondencji, zauważy 
łem wśród kolegów I otoczenia 
wzrost zainteresowania gazetą. 
Gazety natychmiast po dostar­
czeniu z rozdzielni są rozchwy­
tywane — szczególnie uważnie 
śledzą wszyscy korespond rncje 
z naszego terenu.

I kiedy sobie Przypomnę lo­
sy mojej pierwszej koresponden 
cji — tej z 11)36 roku, kiedy po­
równam...

Bez obawy przed konliskcitą, 
z poczuciem - odpowiedzialności 
I dumy spieszę podzielić się z 
Redakcją wiadomościami o ży­
ciu naszego miasta, których opu 
blikowanie dopomoże nam do 
przełamania trudności, usunię­
cia niedociągnięć, zmobilizuje 
do jeszcze wydajniejszej pracy.

Dlatego w czasie akcji wy­
borczej starałem się utrzymać 
stały koniaki z „Głosem", dla­
tego pisałem: „mój pięcioletni 
syn chodzi do przedszkola. 
Młodszy brat jest oticerem Woj 
ska Polskiego. Do wyborów 
pójdę wraz z całą rodziną i bę­
dziemy głosowali za ludźmi, któ 
rzy dla nas pracują i dzięki któ 
rym zapewnioną mamy lepszą 
przyszłość".

W chwili obecnej szczególną 
uwagę poświęcam sprawie zbli­
żających się wyborów do rad 
narodowych oraz wyborów dele 
galów na konferencje partyjne.

Bardzo podoba mi się zorga­
nizowana przez „Głos Koszaliń­
ski" nuradu hodowlana. Chętnie 
wziąłbym udział w podobnej 
naradzie na tematy, z którymi 
mogłem zetknąć się w toku mej 
pracy, choćby na tematy pro­
dukcyjne.
' Zawarliśmy trwałą przyjaźń 

■— gazeta i ju. Pomagamy sobie 
nawzajem i uczymy się. Nasza 
współpraca, której znaczenie 
doceniam, dodaje mi sił i chęci 
do życia.

Jest nas wielu koresponden­
tów: /('RAWSKI, SNIF.G,
SZCZĘŚNIAK, KOł.AKOWSKI 
i setki innych. My wszyscy — 
współpracownicy gazety i jej 
stali czytelnicy — przesyłamy 
Redakcji z. okazji jubileuszowe­
go wydania „Głosu Koszaliń­
skiego" i Nowego Roku 1953 
serdeczne życzenia dalszej po­
myślnej pracy.

Stanisław Klimas
Korespondent „Głosu"



gwlązan© ze aprawaml terenu.
Gorący 1 trudny był to czas 

tak dla pracowników POM 
Jak 1 dla spółdzielców, żni­
wa przebiegały w ciężkich wa 
runkach, stałe deszcze utrud­
niały 1 opóźniały prace, a 18* 
dwo uporano ile za żniwami 
t podorywkaml przyszedł czaa 
na wykopki..*

I znów trzeba było walczyć 
k niepogodą o każdy kilo­
gram kartofli, o każdego bu­
raka cukrowego.

Prze® cały ten czas „Osa— 
POM" towarzyszyła trakto­
rzystom 1 spółdzielcom w Ich 
walce o zwycięskie przeprowa 
drenie prac rolnych, pisała 
o pracy brygad traktoro­
wych, o życiu w spółdziel­
niach. mobilizowała do wzmo­
żone! pracy. Pomagała In) lak 
przyjaciel 1 doradca.

Kiedy dziś weźmlemy po­
kaźny Już komplet „Osy" — 
z zamieszczonych meldun­
ków 1 artykułów, z naiwnych, 
nie zawsze udanych wierszy­
ków, satyr 1 rysunków wyjrzy 
ku nam prawda o trudnym, ale 
wciąż lepszym, wciąż pnącym 
się w górę życiu naszej spół­
dzielczej wsi.

„KOLEKTYWNY 

ORGANIZATOR...'*

Już od pierwszego numeru 
„Osy" uderza nas duża Ilość 
materiałów o współzawodni­
ctwie. POM złotowski rozpo­
czął kampanię żniwną pod zna­
kiem wzmożonego współza­
wodnictwa pracy.

.....Zobowiązujemy się za­
kończyć na 5 dni przed ter­
minem żniwa a następnie pod- 
orywkl 1 orki pod zasiew po- 
plonów, zaoszczędzić na każ­
dym hektarze 1 kg paliwa 
t szybko przeprowadzić re­
monty 1 naprawy"...

—- Głosiło zobowiązanie bry 
gady traktorowej Wierzbic­
kiego w Jednym z pierwszych 
numerów', a za tym zobowią­
zaniem poszły dalsze.

W każdym numerze widzi­
my tabelki współzawodni­
ctwa. Między traktorzystami 
toczy się szlachetna walka o 
pierwszeństwo.

Traktory* < Latkowski po 
btja czołowego przodownika 
Pawła Ollka. ale fuż w na­
stępnym numerze „Osy" czy

A wkrótce o kombajnie za­
czynała fuż Inaczej mówić sa­
mi chłopi:

— plaże Albin Marczyński 
z Łąk: „Nigdy nie myślałem. 
że zobaczę w mym życiu tak 
wspaniałą 1 sprytnie zbudo­
waną maszynę. Tak szybko 1 
dobrze kosi, zbiera 1 młóci, 
lak nigdy nie mogłaby tego 
robić nawet największa grupa 
chłopów. Jaka to ogromna o- 
szczędność czasu 1 roboty..."
— plsze średniorolny chłop 
Władysław Belka: „Patrzę na 
tę maszynę 1 wspominam da­
wne lata, gdy po robocie czło­
wiek pleców nie mógł rozpro­
stować, a za tę ciężką pracę 
moje dzieci nie miały nawet 
na książki do szkoły. Dziś 
Związek Radziecki przysyła 
nam takie maszyny... Lżejsza 
Jest teraz praca a przv tym 
żyć lepiej 1 Jakoś Jaśniej..."

A z RZS Prochy przyszedł 
do „Osy" taki wiersz:

...no ■ w Prochach ludzie 
mili 

dzięki tej maszynie - cudo, 
wymlóclli, odstawili 1 dożynki 

urządzili 
przed terminem 1 bez trudu.

Coraz więcej takich maszyn 
z Kraju Rad 1 naszych hut 
Będzie kosić, zbierać, młócić
— lżejszy będzie chłopski trud!

Wiem — no cóż, można 
powiedzieć całkiem nieuda­
ny. — Ale nie liczmy w nim 
zgłosek, nie krzywmy się na 
niezdarne rymy. Bo nie o to 
przecież chodzi! O traktorach 
Pisze się wiele lepszych ‘1 gor 
szych wierszy, ale tutaj zą t£

mi niezgrabnymi słowami sta­
wianymi w mozole 1 trudzie 
tętrl gorące, chłopskie ser­
ce — serce, które rozgorzało 
miłością do wspaniałej radzie­
ckie! maszyny!

Pojawiła się 27 llpca, w 
3nlu rozpoczęcia akcll żniw­
nej. Do Bielawy, Kamienia, 
Nowego Dworu 1 Innych spół­
dzielni wraz ze żniwiarkami 
i snopowlązałkami przywie­
źli traktorzyści złotowskiego 
POM-u pierwszy numer swef 
gazetki. „Osę—POM" (bo ta­
ki był |ej tytuł) przyjęto wszę­
dzie z zainteresowaniem 1 sym 
patią — choć przyznać trze­
ba. t# ten numer był Jeszcze 
słaby. Łatwiej było złotow­
skim traktorzystom kosić hek­
tary zboża niż redagować ga- 
retkę. Ale dalel szły numery 
Coraz lepsze, coraz mocnlel

wu. Piszą o tym ]ak w walce 
z zacofaniem, a często z 
wręcz wroga robotą — plotką 

1 sabotażem — przyjmują się 
nowe metody pracy, nowe urzą 
dzenla 1 maszyny.

Wymownym przykładem ta­
kiej walki nowego ze starym 
Jest przewijająca s!e przez sze 
reg numerów historia radzlec 
kiego kombajnu.

Do złotowskiego POM-tf 
przyszedł radziecki kombajn 
— wspaniała maszyna koszą­
ca, zbierająca I młóęąca zbo­
że. Prawdziwa „fabryka ziar­
na".

Ale wróg zlejący nienawi­
ścią do wszystkiego co ra­
dzieckie. co czyn! nasze masy 
pracujące silnymi 1 niezależ­
nymi próbował zohydzić 1 ten 
fakt — przysłania do POM-u 
radzieckiego kombajnu.

Poszła na spółdzielnię o- 
szczercza plotka: „Kombajn 
wytrząsa połowę ziarna, nisz­
czy całkiem słomę, ziarno Jest 
brudne 1 śmierdzi benzyną..."

Plotka zrobiła swoje. Z ta­
joną obawą patrzyło wielu 
spółdzielców na ogromną ma 
szynę rozpoczynającą u nich 
żniwa. Trzeba było przezwy­
ciężyć to fałszywe, szkodliwa 
uprzedzenie. W „Osie" zaczę­
to więc pisać dużo o kombaj­
nie. Zaś sama maszyna praco­
wała wspaniale, zadając kłam 
oszczerczym plotkom.

ctwo w złotowskim POM-le 
zataczało coraz szersze kręgi-

Równocześnie „Osa" uczyła 
traktorzystów socjalistycznego 
stosunku do sprzętu:

„Traktorzysto — czytamy 
w jednym artykuł® — państwo 
powierzyło cl ten drogocenny /

RADOŚĆ NASZYCH 
CZASÓW

Są zresztą w „Osie" lepsze 
— bardziej udane wiersze. 
W niektórych test tak wiele 
świeżości, że ni© powstydził­
by się Ich nawet dobry 
„prawdziwy" poeta.

W wielu wierszach przebi­
ja głęboki podziw dla nowo­
czesnych maszyn, czyniących 
prace rolnika lżejszą 1 mniej 
uciążliwą.

Pisz© Stanisław Bantup w 
wierszu: „Wczoraj a dziś":

Wczoraj dzwonił sierp, kosy 
wiodły tan 

Dziś po polach sznur żniwiarek 
Sznur traktorów I wlązałek 
Pleśnią huczy nam!

Dlatego też traktorzyści 
atają się ulubieńcami wsi. 
Wszyscy darzą Ich szacun­
kiem 1 gorącą sympatią, ko­
chają Ich dziewczęta. O tym 
mówi pełen zapału wiersz:

Traktorzyści, konibajnerzy 
Młode zuchy z naszych stron 
motorowi bohaterzy 
złote pola, wspólny plon.

Cały świat przed nami leży, 
nowe żniwo wzywa Was, 
traktorzyści, kombajnerzy, 
traktorzyści — pełny gaz.

Noc do wioski weszła
ścieżką 

a we wiosce nie ma dziewcząt 
tylko gdzieś wesołym echem 

gra harmonii głos, 

Traktorzyści poszli w taniec, 
teraz każdy z nich 

dostanie — dwa oberki, trzy 
uśmiechy w dożynkową 

noc.
Traktorzyści, kombajnerzy, — 

traktorzyści pełny gaz.
Stodulskl — 

(Motorowe zuchy)

Jest wiersz o tym. Jak 
ZMP-ówka Zosia została trak- 
torzystką. Są wierszyki o przo 
downlkach 1 bumelantach. Nie 
ma prawie numeru „Osy" bez 
jakiegoś wiersza.

Jest Jedna charakterystycz­
na cecha we wszystkich tych 
wierszach... Przepełnia Je po­
goda 1 radość nowego, lepsze­
go życia naszej wsi. Świado­
mość tego, że na nasze | wsi 
Stale się coraz jaśniej 1 lepiej, 
że wszystko zdąża ku nowym 
lepszym czasom, każę trakto­
rzystom nie tylko ofiarnie wal 
czyć o wydajność pracy 1 wy­
konanie planów ale czasem na­
wet przelewać swe gorące u- 
czucla w wiersze I rysunki.

„OSA" TNIE

XV najlepszym zespól® zda­
rzała sle błędy 1 niedociąg­
nięcia, w najbardzlet ofiarnej 
załodze trafia »1« Jeden 1 dru­
gi bumelant, nierób czy blu 
rokrata. Ze wszystkimi niedo­
ciągnięciami 1 brakami „Osa" 
walczy bezustannie „tnąc"

„Ollk dla uczczenia XIX 
Zjazdu 1 wyborów podlał zo­
bowiązani© otoczenia opieką 
gromadę Nowe Gronowo 1 u- 
dzlelenla pomocy przy zakła 
daniu spółdzielni produkcyj­
nej. A równocześnie realizuje 
swoje zobowiązani© produkcv| 
n© — przepracował na swym 
Zetorze Już 2.798 godzin bez 
remontu.,.-

— Przybywały nazw!?ka no 
wych przodowników — tabel­
ka przodowników byłą w każ­
dym numerze bogatsza.

Obok Ollka doskonałe wy­
niki mieli Steppa, P ’vckl, 
Kubala 1 Inni. Współzawodni-

„OSA - POM“ czyli kronika nowego życia...
winnych satyrycznym rysun­
kiem, wierszem, czy notatką. 
Szczególnie dostaje się trak:o 
rzystom • bumelantom. „Osa" 
bezlitośni© odsłania Ich nie­
róbstwo.

KILKA SŁÓW 

o III etapie 
KONKURSU 

CZYTELNIKÓW
Zarząd Główny Związku' 

Samopomocy Chłopskiej ma­
jąc na uwadze nlezadawalają- 
ce zainteresowanie czytelnic­
twem na ws! — ogłosił w ro­
ku 1950 konkurs dla czytel­
ników bibliotek wiejskich. 
Konkurs ten przyczynił się do 
czytania na wsi dobrych 1 war 
tośclowych książek. Dobra 
książka to nasz przyjaciel. 
Przez, czytanie wartóśclowych 
książek, pogłębiamy naszą 
wiedze fachową I społeczną— 
wiedzę o życiu l świecie. Do­
bra książka pozwala nam 
trzeźwo patrzeć na świat, uczy 
Jak pokonywać trudności, Jak 
prawdziwie kochać Ludową 
Ojczyznę.

Na terenie naszego woje­
wództwa w l i II etapie kon­
kursu czytelniczego wzięli u- 
dztał chłopi, nauczyciele, bi­
bliotekarze, pracownicy Rad 
Narodowych I GS. Wielu z 
nich sumiennie pracowało nad 
książkami, za co otrzymali 
cenne nagrody (medale, radio­
odbiorniki, adaptery, skrzyp­
ce lip.).

Obecnie trwa III etap kon­
kursu czytelniczego bibliotek 
wiejskich. Mimo szerokiej 
propagandy ZSCh nie do 
wszystkich czytelników dotar­
ło echo tego konkursu. Nie 
wszystkie Zarządy Powiatowe 
dołożyły wysiłków w celu roz 
propagowania tego konkursu. 
Dla przykładu kilka cyfr: o- 
gólna liczba dotychczas zgło­
szonych czytelników do kon­
kursu wynosi 3.682 co Jest 
bardzo mało na nasze możli­
wości. Nie wszystkie Jednak 
Zarządy Powiatowe ZSCh za­
niedbały ten konkurs. ZOP 
ZSCh Złotów przoduje w Ilo­
ściowym udziale zgłoszeń do 
konkursu, bo w/g ostatnich 
danych do konkursu zgłosiło 
się 720 osób. Również do­
brze zorganizowany został 
konkurs czytelniczy w pow.

miasteckim, gdzte udział w kon 
kursie blerze 542 osoby, śwlad 
czy to o dobrej pracy Zarzą­
du Powiatowego ZSCh, a w 
szczególności o pracy Instruk­
torki Oświaty 1 Kultury przy 
ZOP ZSCh kol. Wabik Hen­
ryki, która umiała wykorzy­
stać wszystkie możliwości t 
dała z siebie maksimum wy­
siłku. co wpłynęło na wzrost 
czytelnictwa wiejskiego w po­
wiecie miasteckim. W powie* 
cie tym w konkursie czytel­
niczym przodują gminy: Bar* 
cino, z której udział w kon* 
kursie blerze 130 osób 1 gmi­
na Wałdowo — 120 osób. 
Tragicznie przedstawia się 
konkurs czytelniczy w powia­
tach: Koszalin, który dotych­
czas zgłosił 74 czytelników, 
Sławno 77 1 Białogard 110 
osób. Powiaty te, Jak wynika 
z danych cyfrowych, mało in­
teresują się sprawą czytelnic­
twa na terenie swych powia­
tów, mimo że mają te same 
warunki co i pow. Szczecinek 
1 Miastko.

Jako dobry przykład pra­
cy czytelnictwa może nam 
posłużyć gmina Nożyno pow. 
Słupsk, gdzie dzięki oftarnej 
pracy prezesa gminnego 
ZSCh ob. Marcinkowskiego 
Stanisława, gmina ta zajęła 
pierwsze miejsce w wojewódz 
twle w II-im etapie. Do trze­
ciego etapu konkursu czytel­
niczego ob. Marcinkowski 
zgłosił 138 czytelników w 
tym 14 zespołów’, które pra­
cują według planu, dw-a razy 
w tygodniu po 3 godziny.

ZOW ZSCh nagrodzi kom­
pletami bibliotek najlepsze 
gromady, które wyróżniły się 
w obowiązkowych dostawach 
wobec państwa 1 na odcinku 
kulturalno-oświatowym. Książ­
ki te przyczynią się do po­
większenia Ilości czytelników 
w trzecim etapie konkursu.

ZOW ZSCh wzywa wszyst­
kie Zarządy ZSCh jak 1 cały 
aktyw kulturalno-oświatowy 
do organizowania nowych ze­
społów Iii-go etapu konkursu 
czytelniczego bibliotek wiej­
skich. Upowszechniając czy­
telnictwo będziemy podnosić 
świadomość polityczną, bę­
dziemy leplei 1 szybciej reali­
zować zadania gospodarcza na 
naszej wal.

Pietruszka Piotr 
lnstr. Ośw. 1 Kult, 
przy ZOW. Z^Ch j

sprzęt. Jakim lest twól trak­
tor. Szanul go 1 otaczaj tro­
skliwą opieką.

Nie zapominaj o konserwa­
cji 1 smarowaniu części, dbaj 
o traktor tak lak Żukowski 

1 Kubala"...

— To nie «ą sprawy no­
we — powie nie Jeden 
z nas — współzawodnictwo 
w POM-ach lstnlele od daw­
na, Jakaż więc w tym zasługa 
gazetki?

Największą zasługą „Osy" 
była 6tała kontrola współza­
wodnictwa. podawanie wyni­
ków, mobilizacja załogi. Dzię­
ki temu sprawa współzawod­
nictwa stała się punktem ho­
noru każdego traktorzysty, 
dzięki temu nigdy dotych­
czas współzawodnictwo w zło 
towskim POM-le nie gorzało 
takim mocnym 1 Jasnym pło­
mieniem.

Skromna — odbijana na 
powielaczu gazetka wierni© 
wypełniała wskazanie Leni­
na — ...„Gazetka to kolektyw­
ny organizator..."

KOMBAJN ZDOBYWA 
CHŁOPSKIE SERCA

Wiele Jest Jeszcze na na­
sze i wsi zacofania 1 konser­
watyzmu, wiele nierozumnego 
oporu przeciwko wszelkim 
zmianom. Ale nowe wdziera 
się niepowstrzymanym, zwy­
cięskim strumieniem obalając 
przesądy 1 uprzedzenia.

Piszą do „Osy" spółdziel­
cy — o osiągnięciach 1 trud­
nościach Ich kolektywnych 
gospodarstw PrzebdJ* z tych 
notatek coraz większa troska 
o Ich wspólne dobro, coraz 

tTW>ra*!l>),-ił> poczucia kolekty-

Pomóż „Oso" ciąć nam zboże 
Bo Kucharski ciąć nie może 
Chociaż kosić ma w Bielawie 
lecz najczęściej śpi na trawię...

Niezbyt przyjemnie czuli 
się bumelanci czytając w 
„Osie" takie wierszyki pod 
swym adresem. Krytyka naj­
częściej pomagała. Każdy brał 
się za robotę 1 pilnował, aby 
Jeszcze raz nl© „figurować" 
w gazetce.

Dostało sle 1 ZMP-owcom 
w typowo POM-owskleJ sa­
tyrze:

„Każde kolo przy traktorze, 
żniwiarce czy Innej maszynie 
winno się kręcić — lnaczei 
Jest do niczego. U nas w 
POM-le mamy Jednak Jedno 
stojące, nieruchawe kolo — to 
nasze koło ZMP..."

Krytyka „Osy" wychodzi 
poza ramy POM-u, walczy z 
niedociągnięciami w spóldzlel 
nlach produkcyjnych 1 tutaj 
również piętnuje leniów 1 wro­
gów nie wychodzących do pra­
cy, podrywających zasady ko­
lektywnej gospodarki.

W każdym numerze w spe­
cjalnej rubryce—„Spacerkiem 
po terenie" piętnuj© „Osa" 
1 zwalcza wszelkie nledociąg 
nlęcla 1 braki.

Nie na próżno tytuł gazetki 
brzmi „Osa-POM" — widząc 
z laką ostrością i odwagą 
zwalcza ona wszelkie niedo­
ciągnięcia 1 braki, każdy prze­
jaw szkodnictwa, biurokratyz­
mu czy nieróbstwa przyzna­
my, że tytuł ten Jest w pełni 
słuszny 1 uzasadniony.

» * *

Zasługi „Osy" zostały na­
leżycie ocenione. W 17 nume­
rze „Osy" ukazał się radosny 
meldunek.

Nasza „Osa" w konkursie 
gazetek POM-owsklch otrzy­
mała IH miejsce w Polsce. To 
dla nas wielkie T zaszczytne 
wyróżnienie... Będzie to dla 
nas zachętą do dalszej pracy. 
Wspólnie —, pracownicy 
POM-u I spółdzielcy będziemy 
walczyć o to, aby nasza „Osa" 
była coraz lepsza i ciekawsza, 
aby coraz leplei pomagała 
nam w walce o realizację na­
szych planów, o nową szczęśli­
wą wieś...

— Wierzymy, te „Osa" do­
trzyma 6wego przyrzeczenia 
1 będzie coraz lepszym przy­
jacielem 1 doradcą złotow­
skich pOM-owców 1 spółdziel­
ców', coraz bogatsza 1 pełnlei- 
szą kroniką nowego żvcla na­
szej wsi.

LESŁAW GNOT


